
Nr. 348. (Wydanie popołudniowe) We Lwowie, środa dnia 29 lipca 1903. Rok XXXVI.
Prenumerata wynosi: 

we Lwowie:
miesięcznie 2 korony; 

na dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;
na prowincji:

z Jednorazową przesyłką:
socznie . . . 30 K — h
ikwartalnie . . 7 ,  50 „
miesięcznie . . 2 „ 50

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . .  36 K — h
kwartalnie . . 9 „ — ,
miesięcznie . . 3 „ — „

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: „DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Marjacki 1, 7. 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy^ 
drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i Inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
w e Lwowie: 

poranny . . . .  3 halerze 
popołudniowy . 6 halerzy

na prowine]!: 
poranny . . .  i  halerny 
popołudniowy . 10 halerzy

W łaściciele i redaktorow ie: D r .  K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

U źródła nieszczęść.
L w ów  28 lipca.

Od chwili rozwydrzenia się umysłów ru­
skich prowodyrów, którym poprostu pomie­
szały się w głowach wszelkie kardynalne po­
jęcia ładu i porządku społecznego, — zwra­
caliśmy nieustannie uwagę zarówno ruskich 
władz duchownych, jak i naszego społeczeń­
stwa na fakt, że głównym czynnikiem, który 
szerzy zgubną dla obu narodowości kraju 
agitację pomiędzy ludem ruskim, są liczni 
księża ruscy. Nie wszyscy księża dali się wcią­
gnąć w wir agitacji i niewątpliwie posiadamy 
poważny zastęp ruskich kapłanów, którzy 
postępowaniem swem przynoszą chlubę swej 
Cerkwi i społeczeństwu. Ale — zwłaszcza 
wśród młodych duchownych — budzi się 
ostatniemi czasy zastęp najzwyklejszych agi­
tatorów politycznych, ludzi, którzy wprost 
bezwstydnie nadużywają powagi swej sutanny 
do celów, wręcz przeciwnych duchowi wia­
ry i ich wysokiemu powołaniu.

Tylokrotnie powtarzane na powyższy te­
mat uwagi nasze, niestety nie znajdowały po­
słuchu tam, gdzie cięży chyba pierwszy obo­
wiązek przestrzegania powagi i zacności sta­
nu duchownego. I doszło aż do tego, że po­
lityczny szef kraju, c. k. namiestnik, widział 
się być zniewolonym do zwrócenia uwagi 
tych, do których to należy, na opłakane wy­
bryki i nadużycia agitatorów w sutannach. 
Wystąpienie p. namiestnika odnosi się wpra­
wdzie do dwóch tylko jednostek i do szcze­
gółowego faktu, ale charakteryzuje dosadnie 
cały rdzeń stosunków duchownych i każe się 
spodziewać, że na tern polu z tej, czy z owej 
strony, musi dokonać się reforma w interesie 
Cerkwi i ładu społecznego.

Ingerencję p. namiestnika spowodowały 
zajścia następujące:

Od paru miesięcy dało się spostrzegać 
wśród ludu ruskiego w powiecie rawskim 
nagłe i tajemnicze wrzenie umysłów. Zadzi­
wiało ono tern więcej, że stosunki polsko- 
ruskie w tycb stronach były zawsze stosun­
kowo lepsze, niż gdzieindziej, a lud ruski, 
nawet w czasie szalonej agitacji zeszłoro­
cznej, nie dał wciągnąć się do strejków i za­
burzeń. Niebawem wyszło na jaw właściwe 
źródło niepokojów. Oto, dwaj ruscy księża 
w powiecie, Żuk i Kiprjan z Niemirowa, zna­
ni zresztą nie od dzisiaj ze skrajnie hajda­
mackich zapatrywań i działań, umyślili sobie 
wywołać w Rawskiem ruch przeciw Polakom, 
a to za pomocą masowego strejku. W tym 
celu poczęli objeżdżać sioła powiatu. Odbyli 
najprzód poufne zgromadzenie włościan w 
Wierzbicy i w Korczminie, następnie ks. Ki­
prjan odbył agitacyjną pielgrzymkę do Ulhów­
ka i Uhnowa, zwoływał narady, nama­
wiał, jeździł, agitował i organizował komitety 
strejkowe, tak, iżby stosownie do uchwały, 
zapadłej na wiecu w Wierzbicy, można wy­
wołać równocześnie strejk w Wierzbicy, w 
Nowosiółkach kardynalskich, w Ulhówku, w 
Krewicy, w Wasylowie, w Korczminie i w 
Karowie. Włościanie mieli od ks. Kiprjana 
polecenie, iżby nie dopuszczać obcych robo­
tników w czasie wybuchu strejku.

Tak zorganizowany lud rozpoczął strejk 
W Wierzbicy, ale władze, które śledziły pil­
nie tok agitacji ks. Kiprjana, wkroczyły ry­
chło i strejk zażegnano, nie dopuszczając do 
rozszerzenia Się na inne gminy.

Ta agitacja księży: Żuka i Kiprjana była 
j'4* tak niezwykłą i karygodną, że nie mogła 
ujść uwagi władz politycznych. Namiestni­
ctwo, względnie starostwo rawskie, mogło 
bezpośrednio pociągnąć obu agitatorów do 
odpowiedzialności karnej; widocznie jednak 
zwyciężył wzgląd na suknię duchowną i p. 
namiestnik, hr. Potocki, ograniczył się —

KAZIMIERZ GLlftSKI.

W  Babinie.
Powiefeó z  pierwszych lat Rzeczypospolitej 

Babińskiej.

— Gdzie jest podstoli Żegota?
— Przy szklenicy z towarzyszami weso­

łości się oddaje.
— Cha, cha, cha! — zaśmiał się król.— 

Nie spodziewa się, że ktoś na jego skarb 
dybie, że ktoś dobro jego zabierze, że ten 
ktoś...

— Królem jest, najjaśniejszy panie!...
— Królem ?... — spytał Zygmunt August, 

jakby uderzony tym wyrazem.
Zamyślił się...
— Moc, władza, potęga, wola — przy 

jobie, panie! — szepnął Mniszech, pochyla­
jąc się w ukłonie.

Zegar uderzył północ...
~~ Najjaśniejszy panie! — szepnął Mni­

szech, królewski płaszcz biorąc.
—  M niszchu! — zaw oła ł król — jak ja 

tę kobietę miłuję!
M niszech zarzucił okrycie na ramiona 

pana.
— Co czyn isz?

razie na wystosowaniu reskryptu do gr.-kat. 
biskupa, ks. Czechowicza w Przemyślu, pod 
którego jurysdykcję należą obaj duchowni.

Reskrypt nosi datę 7 lipca br. i liczbę 
prezydjalną 8196. Pan namiestnik opisuje w 
nim szczegóły agitacji obu księży, a zwła­
szcza ks. Kiprjana, jego podróż i poufne 
zgromadzenia, działalność tę piętnuje, jako 
zgubną i kończy temi słowy: „Widzę się spo­
wodowanym zawiadomić W aszą Biskupią 
Mość o tern postępowaniu ks. Kiprjana i pro­
sić o podanie Swoich zarządzeń do mojej 
wiadomości".

Ks. biskup Czechowicz przesłał odpis 
reskryptu p. namiestnika gr.-katol. urzędowi 
dekanalneinu w Lubaczowie, polecając, aby 
ks. dziekan wezwał ks. Kiprjana z Niemirowa 
i zażądał, iżby tenże: 1. podał dokładne i
sumienne sprawozdanie ze swej podróży agi­
tacyjnej, odbytej w początkach miesiąca do 
Korczminy, Wierzbicy, Uhnowa i Ulhówka; 
2. wyjaśnił, co mówił na poufnych zgroma­
dzeniach tamże; 3. usprawiedliwił, z jakiego 
powodu opuszczał parafję i cerkiew; 4. o- 
świadczył, czy uznaje agitację strejkową za 
zgodną ze stanowiskiem i godnością dusz­
pasterza. — Ks. biskup kończy swe polece­
nie temi słow y: „Jeżeli możliwa, należy za­
wezwać ks. Kiprjana do kancelarii urzędu 
dekanalnego, celem spisania z nim protokołu, 
a przy tej sposobności Wiel. Ks. Dziekan za­
grozi mu surowemi karami, gdyby na przy­
szłość zajmował się agitacjami, a nie śwojem 
duszpasterstwem".

Krok p. namiestnika powitają zarówno 
poważni duchowni ruscy, jak i całe społe­
czeństwo bez różnicy narodowości z zado­
woleniem i szczerem uznaniem. Czas był naj­
wyższy, sięgnąć energicznie i stanowczo do 
źródła, skąd pod płaszczem powagi ducho­
wnej szerzy się tyle anarchji społecznej i 
nienawiści narodowo-politycznej!

Rewizja konstytucji.
L w ów  28 lipca.

Onegdaj odbyły się w całej Austrji zgro­
madzenia socjalistów, których rezultatem było 
uchwalenie rezolucji, domagającej się zmiany 
konstytucji i wprowadzenia bezpośredniego, 
powszechnego i tajnego systemu wyborczego 
do ciał parlamentarnych.

Żądania te nie są nowemi, powtarzają się 
one od szeregu lat, a uchwały, zapadające 
na owych zebraniach, są prostym szablonem, 
uchwalonym przez kierownictwo partji. Zgro­
madzenia te zresztą nie mają nic innego na 
celu, jak podtrzymanie wrzenia, niepokojenie 
i spotęgowanie niezadowolenia. Nie zmianą 
systemu wyborczego dojdzie się do poprawy 
losu klas pracujących!

Ale wśród tej plewy, znajduje się prze­
cież ziarno zdrowe. Ziarnem tern, to doma­
ganie się rewizji konstytucji. Każda forma 
rządu, choćby najlepsza, przeżywa się z cza­
sem i nie odpowiada zmienionym stosunkom. 
W dawniejszych czasach, gdy życie szło o 
wiele powolniejszem tempem, gdy stosunki 
państwowe i światowe nie byłj tak skom­
plikowane, potrzeba ta nie była tak naglącą, 
jak dziś, kiedy życie biegnąc wartko, co 
chwila nowe wykazuje potrzeby. Istnieją też 
państwa, jak np. Szwajcarja, w których pra­
wodawca rozumując, że wszelka ustawa jest 
wypływem i rezultatem epoki i jej potrzeb, 
sam poleca i nakazuje, ażeby w przeciągu 
pewnego czasu nastąpiła rewizja przepisów, 
ażeby wyrzucono to co zbędne, a wprowa­
dzono co potrzebne.

Jeżeli gdzie, to w Austrji konstytucja prze­
żyła się najzupełniej i potrzebuje radykalnej 
reformy. Parlament nie zlikwidował wprawdzie 
jeszcze, ale jest najzupełniejszym bankrutem, 
bez możności wydobycia się z fałszywego

Podaję płaszcz waszej królewskiej 
mości...

— Czas! czas! — król wyszeptał, ale 
kroku nie ruszył.

— Mam towarzyszyć waszej miłości do 
samych drzwi podstoliny?

— Zostań!... Szmer kroków waćpana 
obudzić może dwór.

Mniszech otworzył drzwi — król wy­
szedł. Słychać było krok jego szybki — po 
chwili zaległa cisza.

Mniszech ręce zatarł.
Pokój Kasieński zalany był światłem 

księżyca; przez otwarte okno wbiegł srebrny 
pas księżycowego promienia i usłał się cicho 
na kobiercu kwiecistym. Przy oknie stała Ka­
sieńka wpatrzona w drzwi, które na korytarz 
prowadziły i stały otworem. Oczy jej były 
szeroko otwarte, pierś dysząca, twarz blada 
śmiertelnie. Za chwilę miał wejść król, jakieś 
mary tym szlakiem miesięcznym wpłynąć, 
a szlak ruchem wolnym, nieuchwytnym dla 
spojrzeń niczyich, posuwał się po miękkiem 
wysłaniu podłogi. Kasieńka patrzyła na ten 
ruch promienia, to oczy na drzwi obracała, 
w których miało nagle stanąć widmo króle­
wskie. Nie posłyszałaby kroków, bo kory­
tarz cały miękkiem suknem był wyłożony 
i tłumiłby szelesty wszelkie. Ale wytężony 
słuch raz wraz wytwarzał szmery jakieś, ci­
che, tajemnicze, ostrożne. Tak! słyszy... Nie!... 
to listki akacji tuż przy oknie rosnącej za-

swego położenia. Nowe wybory nawet nie 
pomogą: — nie pomoże więc i nowy regulamin. 
Trzeba radykalnego środka, odpowiadającego 
intencjom narodów, w skład monarchji habs­
burskiej wchodzących — trzeba rewizji i zu­
pełnej zmiany konstytucji.

W tym kierunku najzupełniej godzimy 
się z uchwałą socjalistów', choć nie z kon­
sekwencjami tej uchwały.

Złe w Austrji leży w tern, że centralizu­
jąc władzę, przyznano p?r,amentowi zbyt sze­
roki zakres działania, któremu on absolutnie 
podołać nie może. Jeżeli to złe ma być przez 
rewizję konstytucji usunięte, to tylko p r z e z  
z n a c z n e  r o z s z e r z e n i e  a u t o n o m j i  
k r a j ó w  k o r o n n y c h .  P a r l a m e n t o w i  
o d j ą ć  n a l e ż y  w s z e l k i e  a g e n d y ,  k t ó ­
re z a ł a t w i a ć  m o g ą  i p o w i n n y  s e j ­
my,  a p o z o s t a w i ć  t y l k o  t a k i  z a k r e s  
d z i a ł a n i a ,  j a k i  k o n i e c z n y  j e s t  ze 
s t a n o w i s k a  p o t r z e b  ś c i ś l e  p a ń ­
s t w o w y c h .  Żeby zaś taki parlament mógł 
z pożytkiem działać, p o t r z e b a  u s u n ą ć  
d a w n i e j s z y  s y s t e m  w y b o r c z y  i z r o ­
b i ć  z p a r l a m e n t u  t o,  c z e m  w ł a ś c i ­
w i e  b y ć  p o w i n i e n :  r o d z a j  d e l e g a -  
c y j  w s p ó l n y c h .  Jeżeli socjaliści na to 
się godzą, to w zasadzie znajdą w nas so­
juszników.

Centrum i Polacy.
L w ów  28 lipca.

1. Berliński korespondent petersburskiego 
Kraju miał sposobność rozmawiać z jednym 
z najwybitniejszych członków ze stronnictwa 
centrum; z jednym, jak pisze: „z tych uczci­
wych i lojalnych Niemców, którzy do osta­
tnich czasów Polakom wiernie dochowywali 
życzliwości*.

Poseł ów prosił, by korespondent nie 
wymieniał go.

— Zrozumieć to łatwo — dodał uśmie­
chając się zlekka — jeśH pan weźmie pod 
uwagę ton, kłórym przemawia wasza prasa 
radykalna...

— Prasa hakatystyczna postępuje nie le­
piej z nami...

— Prawda, ale my też hakatyzmu nie- 
tylko nie popieramy, ale uważamy go za kie­
runek szkodliwy i bezbożny. Zwalczamy 
wszelki wygórowany szowinizm i pod tym 
względem nie czynimy wcale wyjątku dla szo­
winizmu niemieckiego, który uważamy jako 
manifestację pogaństw a, bałwochwalstwa. 
Szczery katolik nie może hołdować zasadom, 
opartym na nienawiści rasowej. 1 wierz mi 
pan, że gdyby do centrum zgłosił się kan­
dydat, wyznający jawnie i otwarcie pojęcia 
hakatystyczne, nie przyjęlibyśmy go do na­
szego .gremium.

— Jednak w centrum coraz silniej uwy­
datnia się niechęć ku Polakom. W prasie 
polskiej niejednokrotnie zarzucano katolikom 
niemieckim, iż dają się wprost powodować 
hakacie...

— Niech pan nie wierzy. Temu przeczę 
stanowczo. Ale również nie ulega wątpliwo­
ści, iż stosunek centrum do Polaków uległ 
znacznej metamorfozie. Ta metamorfoza nie 
jest objawem tylko ostatnich czasów. P o ­
czątek jej datuje się od tej chwili, kiedy po­
słowie polscy zerwali z nami solidarność i 
jęli prowadzić politykę samodzielną. Wielo­
krotnie głosowali w różnych pierwszorzędnych 
sprawach przeciw centrum. To spowodowało 
pierwsze rozgoryczenie.

— Czyż raczej centrum nie zmieniło swe­
go usposobienia wobec Polaków dlatego, że 
stając się stronnictwem rządowem, musiało 
zastosować się do polityki rządu?

— Wcale nie. Centrum nie jest stron­
nictwem rządowem. Jeśli w pewnych kwe- 
stjach idziemy ręka w rękę z rządem, to czy-

drżały lekko, to zaszumiał krzew róży cichym 
wiatrem trącony i wionął zapachów falą 
pełną.

Kasieńka wyjrzała przez okno.
Drzewo stało spokojne, listek do listka 

się przytulił — i spał.
Spojrzała na róże...
Odurzony zapachem kwiatu, syt słodyczy 

i upojenia pomiędzy listkami barwny motyl 
się ukrył — i spał...

Ta róża — ten motyl...
Serce Kasieńki zabiło, spłonęły jagody.
Nagle drgnęła... Wyraźny chód, chód 

szybki w korytarzu się rozległ.
Kasieńka plecyma o ścianę się oparła i 

skrzyżowała ręce na piersi, jakby bronić się 
chciała przed widmem, które lada chwila w 
progu pokoju stanie. Promień miesięczny do­
tknął rzeźbionych nóg łóżka, wspiął się, na 
poręczy błysnął i na jedwabnem wezgłowiu 
się ułożył.

Szmer kroków zbliżał się.
— Król... król... — wyszeptała Kasieńka.,. 

— Czyń panie, jako chcesz — mnie łamie 
wola twoja! — mówiła nieprzytomna.

W drzwiach stanął— pan podstoli Żegota.
Olśniony blaskiem księżyca, nie widział 

zrazu przytulonej do ściany Kasieńki, która 
przerażonemi oczyma patrzyła w twarz męża. 
Serce jej biło okropnie, pierś falowała, cia­
łem potrącał dreszcz przestrachu.

— Kasieńko! — ozwał się pan Żegota,

nimy to jedynie wtedy, gdy takie postępo­
wanie uważamy za pożyteczne dla ogółu nie­
mieckiego. Wszakże my nie jesteśmy i nie 
możemy być tylko partją religijną. Jesteśmy 
także stronnictwem politycznem. Zasady cen­
trum nie zmieniły się wcale. Postępowaniem 
naszem kieruje zawsze stara dewiza: Prawda, 
wolność i prawo! Być może, że się zmieniła 
taktyka. I nie zapomnij pan jeszcze jednego 
względu. Przecież my musimy być partją na­
rodową. My cenimy w was przywiązanie do 
waszej mowy, tradycji, historji. Możecież się 
dziwić, że my się czujemy Niemcami? Po­
wiem panu nawet, iż istotnie te cechy patrjo- 
tyczne wzmogły się w ostatnich czasach 
wśród naszych szeregów. Równocześnie prze­
śladowania rządu podniecały patrjotyzm pol­
ski. Na tern tle istotnie zarysowało się prze­
ciwieństwo interesów.

— Przeciwieństwo interesów?...
— Tak, bo my, jako Niemcy, nie może­

my patrzeć spokojnie, jak wasze stronnictwa 
radykalne jawnie dążą do oderwania prowin- 
cyj polskich...

— Że pan, znający stosunki polskie, mo­
że powtarzać takie baśnie?!

— Ja wiem, że u was ludzie rozsądni o 
tern nie myślą i takie szalone zamysły zwal­
czają. Ale me przekonasz mię pan, że wasi szo­
winiści do tego nie dążą. Kiedyś w minister­
stwie oświaty przedłożono mi wycinki z pa­
ru skrajnych pism polskich. Te dążenia były 
tam wypowiedziane tak stanowczo, iż wszel­
ka wątpliwość jest niemożliwą.

— Społeczeństwo wielkopolskie jest nadto 
rozumne i trzeźwe, by się dało pociągnąć 
tego rodzaju mrzonkom. Pisma, o których pan 
wspomina, w Poznańskiem nie mają żadnego 
wpływu.

— Powtarzam, my sobie zdajemy do­
brze sprawę, iż ludzie rozsądni potępiają to 
warjackie igranie z ogniem. Ale z drugiej stro­
ny fakt to niezbity, że ruch wszechpolski 
zwiększa się nieustannie, że żywioły radykal­
ne coraz szerszy wpływ zdobywają. Weź pan 
np. Górny Śląsk. Co się tam dzieje!

Ten ruch musi spotkać w nas stano­
wczych przeciwników z dwóch względów: 
raz, że jako Niemcy, musimy zwalczać pro­
pagandę antypaństwową i powtóre, że jako 
katolicy, widzimy w tym ruchu olbrzymie 
niebezpieczeństwo dla idei religijnej.

Ten ostatni wzgląd jest dla nas najwa­
żniejszy. Przypomnę panu, że nie dalej, jak 
przed paru laty, Germania p isa ła : Katolik-Po- 
lak jest nam bliższy niż Niemiec-protestant." 
Lecz ten ruch wszechpolski przedewszystkiem 
podkopuje powagę duchowieństwa i Kościo­
ła, przygotowuje grunt pod posiew doktryn 
socjalnych. Bo my się nie łudzimy wcale — 
ci wyborcy polscy, którzy głosowali teraz za 
kandydatami wszechpolskimi, w niedługim 
czasie przejdą do szeregów socjalno- demo­
kratycznych. W ten zaś sposób będą straceni 
bezpowrotnie dla Kościoła katolickiego."

Tempora mutantur.
Co dopiero wyszła w Berlinie broszurka: 

Die Kólnische Zeitung und ihrc Wandlungen 
im Wandel der Zeiłen, przez F. Dieudonne, 
która wytyka owej gazecie, jak to często z 
biegiem czasu zmieniała swe polityczne za­
patrywania. Dla nas o tyle broszura ta jest 
uwagi godną, ponieważ podaje rozmaite arty­
kuły, dotyczące sprawy polskiej, które poniżej 
umieszczamy.

Dziwnie one brzmią dla uszu naszych — 
zdawałoby się, że to pisał „szowinista pol­
ski", a nie Niemiec rodowity. Ale tempora mu­
tantur et nos mutamur in illis. Od czasu, kie­
dy wielkość opanowała umysły w Niemczech, 
a głos żelaznego kanclerza sumienie przygłu­
szył, wszystko co było słusznem i sprawie-

— dostrzegłszy ją opartą o framugę okna... 
Król jegomość mnie przysłał do ciebie. „Idź,
— mówił, — żonka mnie pytała o waćpaija
— i czeka!“

Kasieńka patrzyła chwilę, nie mogąc po­
jąć tych słów, ani znaczenia ich zrozumieć. 
Nagle porwała się — okrzyk radości wypadł 
z jej piersi, śmiech szczęścia na ustach bły­
snął, skoczyła i w rozwarte padła ramiona 
męża...

W tej chwili Zygmunt August wbiegł do 
komnaty swojej i cisnął płaszcz na zbliżają­
cego się Mniszcha, który nie mógł zrozumieć 
szybkiego powrotu pana. Król stanął pośrodku 
pokoju i rzekł:

— Cóż tak patrzysz, panie Mniszchu! 
czego się dziwisz? co chcesz pytać?.. Odnio­
słem straszne zwycięstwo — pokonałem sa­
mego siebie!..

I zachwiał się — za poręcz krzesła chwy­
cił i padł...

Mniszech krzyknął — i na dwór wybiegł. 
Dwór się obudził, pan Pszonka, który nie 
spał jeszcze, bo gościom dobranoc oddawał, 
podbiegł do wołającego pomocy.

— Król omdlał!.. — szeptał przerażony 
Mniszech.

Pszonka wpadł do izby pańskiej — ale 
Zygmunt August już siedział spokojnie, drżą­
cą ręką tylko ocierał zimny pot z czoła...

spodarz.
Najjaśniejszy panie! — zawołał

dliwem znikło, a na to miejsce wstąpiła żądza 
bewzględnego ucisku.

Otóż wiązanka artykułów z Kólftische 
Zeitung:

Koln. Ztg. z dnia 25 marca 1848:
„Cały naród niemiecki stanowczo pra­

gnie odbudowania Polski. Prusy będą mu­
siały oddać także część swoją dawnej Pol­
ski, by osiągnąć wielki cel, do którego dą­
żymy: utworzenie pomiędzy Prusami a Rosją 
państwa pośredniego.

Ruch ten już się rozpoczął. W Poznaniu 
utworzył się bowiem komitet prowizoryczny 
dla wzniecenia powstania polskiego, z Ci­
chem przyzwoleniem rządu pruskiego".

Dnia 26 marca 1848 r. pisze dalej:
„W obecnej chwili, każdy z nas jest 

przekonanym, że kwestja polska jest nie­
zmiernej wagi i że zbliża się godzina, w któ­
rej rozwiązaną być musi. Wolne, silne pań­
stwo pomiędzy Niemcami a barbarzyńcami, jest 
o wiele większej wagi dla prawdziwych inte­
resów Niemjec, jak dwie oporne i niepewne 
prowincje".

Wskutek tego artykułu Niemcy, przeciwni 
zapatrywaniom Kólnische Zeitung, zwołali ze­
branie do Bydgoszczy, na którem uchwalono 
rezolucję protestującą przeciwko zapatrywa­
niom tej gazety. Kólnische Zeitung dowiaduje 
się o tem „ze słusznem zdziwieniem i gorz- 
kiem uczuciem zawodu" i pisze 5 kwietnia 
1848 r.:

„Z Wielkiego Księstwa Poznańskiego. 
Jeżeli pragniemy wolności Polaków — a tego 
pragnąć musimy — trzeba im samym we­
wnętrzną organizację zupełnie pozostawić; 
trzeba niemieckich urzędników z kraju wyco­
fać, trzeba dopomagać Polakom, tak, jak tego 
pragną, do uzbrojenia własnego wojska i 
trzeba ich bronić przeciwko niezbyt niepra­
wdopodobnemu atakowi ze strony Rosji".

Kólnische Zeitung 17 kwietnia 1848:
„Wchodzimy w nową, wielką epokę ży­

cia narodowego. Polacy nie chcą iść z nami: 
cóż naturalniejszego, jak że im powiemy: 
idźcie dokąd chcecie!

Nie myślimy jednakże powiedzieć przez 
to, że trzeba zaraz zrzec się W. Księstwa 
poznańskiego na korzyść nie istniejącego 
jeszcze Królestwa Polskiego".

Kólnische Zeitung 9 maja 1848:
„Polacy żądają odłączenia od Niemiec, 

od Prus: trzeba im to zapewnić koniecznie 1 
niedwuznacznie. Jako granicę należy wytknąć 
linję, którą słuszność i sprawiedliwość na­
każe, ale zarazem trzeba oświadczyć, że linja 
ta ma być jedynie prowizoryczną i że lud 
sam, mąż w męża, ma przez ogólne głoso­
wanie o granicy ostatecznie rozstrzygnąć. Trze­
ba oświadczyć, że wojska pruskie natychmiast 

' się cofną, skoro tylko armja polska wkroczy 
na ich miejsce."

Koln. Ztg. 28 czerwca 1849:
„Pomiędzy wojskowymi, nie mającymi 

wogóle jasnego politycznego poglądu, stoi 
mąż głęboko myślący, generał von Radowitz, 
który teraz właśnie w przedłożonym królowi, 
bardzo obszernym memorjale, napisanym 
świetnym stylem i najgruntowniej uzasadnio­
nym, jasno dowodzi, że nie może prędzej za­
panować w Europie spokój, dopóki samo­
dzielne państwo polskie nie zostanie wskrze- 
szonem, a w ten sposób trucizna rewolucyjna, 
która po całej rozlała się Europie, nie zosta­
nie usuniętą."

W noworocznych rozmyślaniach podczas 
powstania 1863 roku, tak pisze Koln. Ztg.: 
„Cierpienia, bohaterstwo i to bezgraniczne 
poświęcenie nieszczęśliwego narodu polskie­
go, muszą bez względu na niektóre błędy 
charakteru Polaków — wzbudzić dla nich 
współczucie narodów, a nawet gabinetów 
Europy*.

jąkże inaczej zapatruje się ta sama ga-

Nie śpisz jeszcze?.. — król spytał.
— Powiedział mi Mniszech, żeś omdlał 

za słabości...
— G łupi! jam omdlał z mocy i po tęg i!..
Nikt znaczenia słów tych nie pojął...
Nazajutrz, Kasieńka, piękna jak kwiat

świeżo rozwinięty, gdy wszyscy do pana 
z pozdrowieniem szli — podeszła także, ujęła 
rękę 'królewską i przyciskając ją mocno do 
ust swpich, szepnęła:

— Dziękuję ci, najjaśniejszy panie i królu 
mój...

Zygmunt August usty drżącemi dotknął 
czoła Kasieńki.

Skończona powieść i królewski romans 
skończony. Król do Lublina, Firlej z Ruper- 
tem, którego za dworzanina wziął, do Dąbro­
wicy, kniaź do Sołomonerzy, Żegota do Ro­
gów, pan Muciuszyński do wsi swojej pod 
Tyniec się udał. Opatowi na zapowiedź dał, 
a ten mu rzekł:

— Nowy zakonnik nam przybył — zga­
dnij imię jego?

Gdy pan Benedykt w domysły się różne 
~ąwił, opat .rozwiązał zagadkę rzuconą sło­
wami:

Hieronim Spinek...

KONIEC.

Niezbędne dla każdego

66
i mydło borasonowe są najlepszymi środkami

do wyda, wybielania i wygładzenia cery
Spnrradźić można przez wszystkie apteki, droguerje 

i lepsze sklepy lub wprost
z CabBfśtorjtttn cbei.-H osntct. „ftescnlap”  we £wowie
Pasaż Hausmana, Borason 60 h. Mydło borason. 70 b.

1



2 DZIENNIK POL.SKI * dnia 29 lipca 1903 r.

zeta na sprawę polską, kiedy po upadku 
Bismarcka nastała u nas łagodniejsza tro ­
szeczkę era Capriviego.

„K. Z.“ 7 stycznia 1892.
„Wszelkie przyznanie ulg, których Pola­

cy w ostatnim czasie doznawali, obracali na, 
to jedynie, by niemiecczyznę w ypierać; nie, 
chcieli się wyrzec odrębnego stanowiska, któ­
re w państwie zajęli, ni też porzucić ttadzięi, 
które w granicach państwa niemieckiego i 
królestwa pruskiego spełnić się nie mogą".

W ostatnich już teraz dniach 1903 r. 
Koln. Ztg. była jedną z tych gazet ńiethie- 
ckich, które nie miały słów pochwały na be- 
zecne propozycje asesora Herra.

Tak to pół wieku wystarczyło, aby (fi 
sami Niemcy, którzy wskrzeszenie Polski uwa­
żali za konieczne dopełnienie sprawiedliwości 
i warunek europejskiego pokoju, dzisiaj bili 
brawa ludziom, którzy ludzkie i boskie pra­
wo nogą kopią, ufając tylko w jedno pra­
wo: — siły.

KRONIKA.
Lwów 28 lipca.

Stan powietrza. Godzina 12 w południe : 
Ciepłota + 15°R. Pochmurno.

W iadom ości osobiste. Hr. Andrzej P o- 
t o c k i ,  namiestnik Galicji wyjechał wczoraj do 
Wiednia.

Z uniwersytetu. Pan Jan Stanisław Me­
dyński, koncypient dyrekcji kolei państwowej, 
otrzymał na lwowskim uniwersytecie stopień 
doktora praw.

Z ruchu pocztowego. Statystyka ruchu 
pocztowego we Lwowie przedstawia się' nastę­
pująco: W poczcie t. z. listowej nadano w mie­
siącu maju br. przesyłek 3,115.398; nadeszło 
2,469.803. W poczcie t  z. wozowej (wartościo­
wych) nadano 58.159; nadeszło 70.500 W tu 
chu kasowym wpłacono 5,921.417 kor. 60 hal., 
wypłacono 5,276.939 kor. 46 hal. Depesz tele­
graficznych nadano 17.431; nadeszło 17.767; 
przetelegrafowao (transito) depesz ' 174.3(8. 
Rozmów telefonicznych w sieci miastoWóf było 
86.656 na 850 abonentów; w sieci między­
miastowej 1380 na 93 abonentów.

Czyje 100 koron ? Magistrat m .? Lwowa" 
podaje niniejszem do wiadomości, że dyrekcja 
policji we Lwowie, nadesłała w miesiąca- kwie­
tniu br. znalezione 100 koron w banknotach, 
po które dotąd nikt się nie zgłosił. W celu 
wykazania prawa własności, ewentualnie- -Ode­
brania tej kwoty, zechcą się zgłosić interesowa­
ne strony w biurze departamentu I łWagłStrath 
w godzinach urzędowych w przeciągu dni 'ł4i

Przerwa w ruchu kolejowym. Usunął 
się nasyp kolejowy na linji ChabówkBt-Jorda- 
nów przy kilometrze 105 we wsi SkaWię. Stało 
się to wczorajszej nocy, tak, że podróżni, z No­
wego Sącza dążący do Krakowa, musieh^prae-^ 
siąść się do drugiego, ustawionego o 30() me­
trów pociągu. Wskutek tej przerwy póćiąg po­
ranny do Krakowa opóźnił się o 2 godziny^! 5 
minut

Oszust. Policja krakowska uwięziła Ohe- 
gdaj 25 lat liczącego Ludwika Karola Janikow­
skiego, rodem z Królestwa, który zamieszkał-w 
hotelu „Imperial". Janikowski podawał sfę fuż 
to za inżyniera, za właściciela majątku i kopal­
ni, a także za hr. Krasickiego. Pod ..pozorem 
ostiszania pól z powodzi, wcisnął się on ao 
komitetu powodziowego, a mając powierzonych 
do rozdania 200 koron dla powodziaź w Dę­
bnikach, sto koron sobie przywłaszczył

Złodziejski zamach na kościół’
Ciała. Domownicy klasztoru Kanoników: regn* 
larnych na Kazimierzu usłyszeli wczoraj W ńEóy, 
w kościele głosy i wdrapywanie się po ^eśkąęh. 
rusztowania wewnątrz kościoła, a nawet do­
strzegli światełka. Zawiadomili tedy o tern na­
tychmiast policję. Na miejsce udał się koniisarz 
dr. Tomasik z licznym oddziałem poffćji woj­
skowej i agentami. Otoczono kościół i urządzo­
no formalną obławę. Przetrząśnięto każdy lćąe% 
każdą skrytkę wielkiego kościoła ale nąp|ófno. 
Złodzieje albo umknęli już przedtem, spostrzegł­
szy, że są śledzeni, albo umieli się tak ukryć, 
że ich oko ludzkie dostrzedz nie mogło. Kra­
dzieży nie dokonano żadnej, a przynajmniej nie 
dostrzeżono dotąd jej śladu. x >

Deszcze i słoty — pisze Now: Ref. — 
nie przestają być utrapieniem zachodniego za­
kątka naszego kraju. Przez sobotę i niedzielę 
padał znowu deszcz jednym ciągiem, j^apłpćtjo 
się tak, że pesymiści przepowiadali znowu*po-; 
wódź, „Jakóbówką" zwaną; obawiano? się też 
znowu wylewów. Obawy się nie ziściły na 
szczęście; dzisiaj doczekaliśmy się wreszcie po­
gody, a stan wody na Wiśle i R iidaisł^ .̂ acz­
kolwiek nieco wyższy, niż zwykle, nie prsejtntt- 
je trwogą. I- ; */

Zato spustoszenie, jakie ciągłe słoty spra­
wiają w polach, jest wprost okropne. Ziemia 
rozmokła podczas powodzi, nietylko nie wysy­
cha, lecz wciąga w siebie coraz więcej jwilgoci 
z powodu ustawicznych deszczów. W wielu 
miejscach porobiły się na ornej roli Wyboje i 
doły, z pagórków spłukała woda uprawną gle- . 
bę, a zostawiła kamienie i skały. Reszta siano- 
żęci zgniła na pokosach; zboża powalone i pb^ 
łamane, przybite formalnie deszczem do z&gb- 
nów, wywierają przygnębiające na każdym z 
przejezdnych wrażenie. Wreszcie w zeszłynt ty­
godniu z konieczności rozpoczęto żąć żyta. I te 
pierwsze zżęte kłosy kąpały się w wodzie przez 
2 dni z rzędu. W całym powiecie krakowskim 
i dalszej okolicy chłopi i właściciele?- obszarów 
dworskich stoją zrozpaczeni i bezradni wobec 
niebywałej klęski i zadają sobie pytanie, Czy 
wogóle opłaci się ponosić koszta zbioru,.. go­
rzej niż nędznie zapowiadających- się tego roku 
plonów.

Dzielna Kasa oszczędności. JaKff Nie­
miec z przekąsem zawiadamia * świat hćtftdlówy ' 
poza Galicją" za pośrednictwem N ew  Jreie  
Presse, że miejska kasa oszczędności w Tar­
nopolu zwróciła mu list niemiecki z dopiskiem: 
Niemieckich pism nie przyjmujemy. Kasa osaczę* " 
dności w Tarnopolu dała dobry przykład. , Ówj* 
„świat handlowy pozi Galicją", którym ftąs 
straszy N ew  Freie Presse, postara się -e^kore- 
spondentów Polaków, gdy się przekona, ż e ^ l -  
ski świat handlowy i przemysłowy u siebią w 
domu używa tylko języka polskiego

Fałszywy ksiądz. Kurjer warszawski za­
mieszcza następujące ostrzeżenie swego -f  kore­
spondenta z Rzymu: Wybiera się do was, zwła­

szcza do Warszawy i Częstochowy, niejaki 
ksiądz włoski, Rafael Caffetta, dla zbierania pie­
niędzy, niewiadomo na jakie cele. Pono już 
hićbawem wyjedzie. Jest to licha, niebezpieczna 

ffigUra, której nietylko ńic dawać nie można, 
ald strzedz jej się trzeba. Należy więc ostrzedz 
prżed nim publiczność, zwłaszcza duchowieństwo. 
Prószony jestem o to przez bardzo poważne 
osoby. -

1 Powtarzamy to ostrzeżenie na wypadek 
gdyby owemu panu przyszła chęć po drodze i 
Lwów odwiedzić.

Powódź i miłość. W pewnej wsi pod 
Zefrznem w Królestwie szykowano się do wesela. 
Włościanin Z. wydawał córkę swą za mąż za 
dzielnego parobczaka Stacha, który ze swoich 
oszczędności sprawił sobie nowe buty, kapelusz 
siikmanę i różne drobiazgi. Ślub i wesele miały 
sfę odbyć w niedzielę d. 19 bm. Rodzice Z. 
przygotowali jadło, zapas wódki i piwa. Stach 
skroję sprawunki złożył w chacie Z. i młodzi 
oczekiwali dnia ślubu. W tygodniu przed nie­
dzielą rozpoczęła się powódź i woda przybiera­
jąc szybko, zalała w domostwie Z. wszystkie 
przygotowane zapasy, zniszczyła dobytek Z. i 
sprawunki Stacha. Ślub z powodu katastrofy 
został odwołany. W dodatku w ubiegłym tygo­
dniu zdechła krowa, stanowiąca wiano i przepadł 
drób, który matka dawała córce na zagospoda­
rowanie się. Wobec tych strat o ślubie nie ma 
mowy, gdyż obie strony muszą się znowu do­
rabiać i związek odłożono do roku przyszłego.

Kolejarze uzbrojeni. Wskutek ustawi­
cznych grabieży i napadów na zakaukazkich 
drogach żelaznych, administracja tych kolei 
zaopatrzyła służbę w gwintówki i rewolwery.

„Sumienni" złodzieje. Adwokat przysię­
gły, właściciel dużej kamienicy w Mińsku p. 
Mieczysław Strawiński, wracał niedawno do domu 
po dłuźszem przebywaniu w Syberji, gdzie go 
interesy zatrzymywały. W drodze, na kolei 
Rfazańsko-Uralskiej, podczas nocy, zręczni zło­
dzieje kolejowi wykradli mu portfel, w którym 
oprócz paszportu, znajdowała się jeszcze spora 
suma pieniędzy oraz kilka ważnych dokumentów. 
Zrozpaczony p. S. zaalarmował żandarmerję i 
policję, ale wszelkie poszukiwania były da­
remne.

Ptaszki ulotnili się bez śladu, tembardziej, 
iż nawet 'ich wyglądu p. S. zauważyć nie zdo­
łał. Pewnem tylko było to, że udział w kradzie­
ży wzięła elegancko ubrana dama, która z p. 
S. prowadziła dłuższą i poufną rozmowę, mia­
nując siebie żoną wysokiego urzędnika. Ta da­
ma wydała mu się już w końcu rozmowy nieco 
podejrzaną, tembardziej iż mimowoli p. S. za­
uważył, iż dawała ona jakieś znaki porozumie­
wawcze mężczyźnie przechodzącemu przez wa­
gon, a którego oblicza p. S. dojrzeć nie zdołał. 
Na znaki te jednak poszkodowany nie zwrócił 
podówczas baczniejszej uwagi i dopiero po do­
konanym fakcie przypomniał sobie tę okoliczność. 
Zmartwiony p. S. wrócił do Mińska, uważając 
już swą stratę za przepadłą.

Tymczasem przed paru dniami z wielkiem 
zdumieniem odbiera z poczty skradziony swój 
paszport, a wraz z nim i list, gdzie niepodpisa- 
ni złodzieje wyrażają najgłębsze swe ubolewa­
nie, iż go okradli, Uczynili to, nie wiedząc 
wcale, iż jest adwokatem przysięgłym, bo z za­
sady prawnikom żadnej szkody nie wyrządzają 
nigdy. W końcu długiego listu zaznaczają, że 
jeśli p. S. „nic przeciwko temu mieć nie bę­
dzie", to gotowi są zwrócić mu jeszcze zabrane 
dokumenty, a nawet i pieniądze... Proszą o ry­
chłą w tym względzie odpowiedź w jednem z 
pism moskiewskich, oraz o danie tamże swego 
dokładnego adresu, aby dokumenty i pieniądze 
nie zaginęły. P. S. zdumiony tą niezwykłą u- 
przejmością złodziejską, posłał już swą odpo­
wiedź do Moskwy.

W liście swym złodzieje zaznaczają jeszcze, 
iż byłoby z ich strony wprost niesumiennie 0 - 
kradać tych, którzy niejednokrotnie w ich obro­
nie przed sądem występują.

Uroczystość Rakoczego. Na bankiecie, 
urządzonym w Koszycach podczas uroczystości 
Rakoczego, wygłosił mowę prezydent sejmu wę- 
gierskiygo hr. Apponyi. Zaznaczył on, że jego 
zjawienie się na czele deputacji sejmu jest pier­
wszym -krokiem do zmazania grzechu, jakiego 
w swoim czasie dopuszczano się przeciw pa­
mięci Franciszka Rakoczego II. Mówca zakoń­
czył toastem na cześć Koszyc. Beethy, poseł m. 
Koszyc, podniósł następnie, że na Węgrzech są 
dwa stronnictwa: Kuruczów i Labanczów; je­
dno stronnictwo narodowego zastoju, drugie 
narodowego rozwoju. Są czasy, kiedy oba stron­
nictwa. idą z sobą razem, jak np. w roku 1867, 
gay podpisywano adres Deaka, i przed kilku 
dniami, gdy Apponyi, dusza narodu i ostatni 
a(ut Węgier, wypowiedział w sejmie słowa, że 
j^zyk węgierski w armji nie może być zakwe­
stionowanym. To musi być przeprowadzonem i 
nk pomyślność sprawy tej mówca wznosi toast.

Odmówienie pogrzebu. Duchowieństwo 
katolickie w Balaton Alnady odmówiło ucze­
stnictwa w pogrzebie zmarłego tamże hr. Zichy 
a to z powodu, że powtórne tegoż małżeństwo 
zaWarte wedle ustaw krajowych przed urzędni­
kiem, państwowym, nie zostało następnie po­
błogosławione przez Kościół. Wobec odmowy 
księży katolickich, rodzina sprowadziła ewange­
lickiego pastora, który dopełnił pogrzebowych 
cetamonji.

I .Uwolnienie mordercy. Wiedeński sąd 
przysięgłych uwolnił wczoraj jednogłośnie od 
zarzutu morderstwa, służącego bankowego Fran­
ciszka KopCckiego, który niedawno zastrzelił 
swą żonę z powodu jej wiarołomstwa.

Kwestja macedońska, wbrew zapewnie­
niom o łagodzeniu się jej, ciągle jeszcze w n a- 
de|- ostrem znajduje się stadjum. Z Konstanty­
nopola donoszą, że w sobotę aresztowano tam 
15' Macedończyków i wypuszczono ich na wol­
ność dopiero na interwencję egsarchy i amba­
sadorów. Wprzód jednak obdarła ich policja i 
zatjrała im do grosza znalezione przy nich pie­
niądze.

Trzęsienie ziemi. W północnych Wło­
szech, w Florencji, Turynie, Pizie i innych 
miastach obserwowano wczoraj po południu 
lekkie trzęsienie ziemi.

Pierścień rybaka. Jak wymaga ceremo- 
njał watykański, pierścień rybaka musi być po 
śmierci papieża rozbity na kawałki przez kardy­
nała kamęflinga w obecności innych kardynałów. 
Z Rzymu donoszą, ze pierścienia tego po śmier­
ci Leona "XIII nie znaleziono i nie chcąc prze­
szukiwać w tak smutnej chwili mebli papieskich,

użyto dla zadośćuczynienia ceremonjałowi pier­
ścienia innego. Nie dziw, że w zamieszaniu spo- 
wodowanem zgonem Ojca św., trudno było 
pierścień rybaka odnaleźć, bo pierścień ten nie 
jest przeznaczony do noszenia na palcu, lecz 
stanowi raczej symbol papieżów, jako następ­
ców Księcia Apostołów, rybaka galilejskiego, 
którego też postać, zarzucającego sieci z łodzi 
na pierścieniu tym jest wyobrażona. Pierścień 
ów służy, jako pieczęć, do pieczętowania do­
kumentów, przez papieży wydawanych. Pierwsza 
wzmianka o nim znajduje się w rozporządzeniu 
papieża Klemensa IV, wystosowanem dnia 7 
marca r. 1265 z Perugji do siostrzeńca papie­
skiego, Aegidjusza. Papież pisze: „Non scribi- 
mus tibi, neqw sanguines nostris sub bulla, 
sed sub piscatoris sigillo, quo Romani pontifices 
in suis secrełis utuntur“. Istnieją też rozporzą­
dzenia papieża Marcina V, z domu Kolonnów, 
z lat 1417—1431, zakończone temi słowy: 
„apud S. S. aposłolos sub Annulo piscałorisu.

Spór kościelny w Konstantynopolu. 
Spór kościelny, jaki przez czas dłuższy zajmo­
wał konstantynopolitański świat prawosławny, 
zakończył się niedawno, czy ostatecznie jednak, 
przewidzieć nie podobna.

Grecka gmina wyznaniowa w Panderma 
nad morzem Marmora, tuż pod Konstantynopo­
lem, zanosiła w ciągu ostatnich kilku miesięcy 
do ekumenicznego patrjarchy częste skargi na 
nadużycia w zarządzie ich gminą i prosiła o 
zapobieżenie im. PStrjarchat głuchym był na 
wszystkie skargi i wszystkie prośby pozostawiał 
bez odpowiedzi.

Ponieważ wszystkie przedstawienia pozo­
stawały bez skutku, zagrozili członkowie gminy 
przejściem na katolicyzm, wielu ich spełniło 
swą groźbę, a co dziwniejsza, zachęcało ich do 
tego same prawosławne duchowieństwo. Natu­
ralnie, ruch ten u bram Konstantynopola wy­
wołał wielkie wzburzenie wśród tamtejszego 
prawosławia. Zamknięto Pandermeński kościół, 
wysłano komisję na miejsce i wdrożono postę­
powanie kościelno-dyscyplinarne przeciw dwu 
księżom greckim, których wkońcu skazano na 
wygnanie. Na skargę patrjarchatu, wmieszał się 
w tę sprawę i rząd turecki, który polecił żan- 
darmerji „uspokoić" wzburzoną ludność.

Wypadek ten, nie uszedł uwagi katolickich 
sfer duchownych, począł się też nim intereso­
wać poseł francuski, jako protektor tamtejszych 
katolików. Ztąd znowu naprężenie stosunków 
między monsieur Constansem a ekumenicznym 
patrjarchą, który w ten sposób zamanifestował 
swe niezadowolenie, że nie przybył, jak to czy­
nił corocznie na popis w grecko francuskiej 
szkole na Perze, na którym znajdował się po­
seł francusKi.

Tymczasem mieszkańców Pańdermy, opa­
nowała widocznie skrucha. Przeprosili patrjar- 
chę i wysłali przed kilku dniami deputację do 
Konstantynopola, by mu złożyć hołd z zape­
wnieniem posłuszeństwa. Wkońcu przypomniał 
sobie poseł rosyjski, że i on jako protektor 
prawosławia głos w tej sprawie może zabierać. 
Zażądał on odwołania księży katolickich z 0 - 
kręgu Pandermeńskiego i napierał na posła 
francuskiego tak silnie, że ten w końcu dopu­
ścił do tego, że trzech katolickich księży wy­
dalono z okolicy Pandermy i przyprowadzono 
pod strażą policji do Konstantynopola.

Oto tak wygląda protektorat Francji nad 
katolikami na Wscifodzie!

Dwanaście dhi pod wodą. Przed kilku 
dniami stawał przed sądem w Gdańsku kapitan 
okrętu Engellandt oskarżony o to, że przez 
niedbalstwo stał się przyczyną śmierci załogi 
swego okrętu, złożonej z trzech ludzi. Na roz­
prawie, która zakończyła się uwolnieniem oska­
rżonego, wyszły na jaw ciekawe przygody, jakie 
kapitan ten przechodził. Był on kapitanem i za­
razem właścicielem żaglowego okrętu żelaznego 
„Erndte" i wyruszył z portu Kłajpedy dnia 18 
kwietnia br. z transportem desek do Oldenbur­
ga. Niebawem rozszalał się orkan. Długo i 
ciężko pracowała załoga wraz z kapitanem. Gdy 
burza przeszła, Engellandt udał się do kajuty, 
komendę zdawszy Sternikowi. Zaledwie jednak 
tam stanął, uczuł, że się do góry nogami prze­
wraca. Istotnie nadeszła fala i gwałtowne ude­
rzenie wiatru, które przewróciło okręt zupełnie 
do góry pudłem. Kapitan ujrzał się nagle wię­
źniem. Oddechać miał czem, gdyż okręt był 
duży i przewracając się, zamknął pod sobą 
dużo powietrza, miął także poddostatkiem je­
dzenia, zaś powietrze zamknięte w okręcie, nie 
dopuszczając wody, chroniło go od śmierci w 
falach. Światło przenikające przez wodę wska­
zywało, kiedy dzień się rozpoczynał. Najgorzej 
było z wodą. Woda morza północnego, mimo, 
że zawiera stosunkowo mało soli, ani dobrą, 
ani zdrową do picia nie jest. Nareszcie po 12 
dniach, okręt norweski „Aurora" ujrzał pływa­
jące pudło wielkiego statku i wyholował je aż 
do miejsca, gdzie możliwem było przedsięwziąć 
przywrócenie okrętu do należytego położenia. 
Wtedy to dopiero, w dniu 30. kwietnia, uwol­
niono kapitana Engellandta z tego oryginalnego 
więzienia.

Posłuchanie u cesarzowej chińskiej.
W pałacu Wan-cheu-chan, o 15 kilometrów od 
Pekinu' położonym, cesarzowa chińska przyjmo­
wała kilka dni temu" przedstawicieli wszystkich 
mocarstw, w stolicy państwa niebieskiego repre­
zentowanych.

Od godz. 8 rano na drodze wiodącej do 
pałacu, spotkać można było liczne wózki lub 
też lektyki, w których tragarze nieśli zaproszo­
nych posłów i ich tdwarzyszy w liczbie ogólnej 
dziewięćdziesięciu siedmiu osób.

O godz. 12 otwarły się podwoje wielkiej 
sali tronowej i ukazała się cesarzowa, otoczo­
na wyższymi oficeranii wojsk tatarskich. Liczy 
ona obecnie 73 lat, ale ruchy ma żwawe i 
energiczne.

Sekretarz stanu, Lien-Fang, posiadający 
język francuski, tłómaczy cesarzowej mowy po­
słów. Pierwszy pozdrowił ją najstarszy wiekiem 
a więc senior ciała dyplomatycznego Conger. 
poseł Stanów Zjednoczonych. W odpowiedzi 
cesarzowa zapytuje o zdrowie „tych panów z 
delegacji" i zaprasza wszystkich na śniadanie 
— składające się z najwyszukańczych potraw 
chińskich: gniazd jaskółczych, migdałów, bam­
busów i in., z dodatkiem najlepszych win fran­
cuskich. Po śniadaniu oprowadzano gości po 
obszernym pałacu — jprzyczem jednak drobne 
przedmioty, przedstawiające pewną wartość, 
uprzątnięto z obawy, ażeby ich goście nie za­
brali na pamiątkę.

Z kraju.
Jarosław. (Powrót robotników). Spiesznie 

wyjechało stąd kilkuset robotników do Hano­
weru, dla przełamania tam strejku budowlanego. 
Tam jednak strejkujący nie dopuścili ich do 
żadnej roboty i zagrozili gwałtem, gdyby nasi 
do roboty stanęli. Wskutek tego wrócili wszy­
scy 25 bm. ale stracili robotę tutaj, gdyż przed­
siębiorcy tymczasem użyli innych pracowników. 
Agent Ramert z Łańcuta nie daje za wygraną, 
ale na nowo werbuje robotników do Hanoweru 
i narzeka na tych, którzy tam byli, że przyłą­
czyli się do strejkujących. Ażeby temu zapobiedz 
przyizeka wysokie wynagrodzenie, ale do wy­
płaty dopiero po 6 tygodniach roboty. Tym ra­
sem chętnych pewnie nie znajdzie.

* Podziękowanie. W ciężkim smutku po 
stracie najukochańszego męża, ojca i dziadka 
śp. Andrzeja Gołąba, doznaliśmy tyle dowodów 
współczucia, że czujemy się w obowiązku zło­
żenia serdecznej podzięki tym wszystkim, którzy 
pospieszyli z oddaniem ostatniej posługi śp. 
zmarłemu, a nam przynieśli ulgę w żalu i bo­
leści.

Niech nam więc będzie wolno złożyć 
szczere „Bóg zapłać" Wielebnemu Duchowień­
stwu, a w szczególności Przewielebnemu ks. 
kanonikowi Świsterskiemu, Świetnej Reprezenta­
cji miasta, Delegatom Towarzystw i Izb, których 
których śp. zmarły był członkiem, Świetnemu 
gronu urzędników i kolegom tak śp. zmarłego, 
jakoteż synów jego, Świetnym Korporacjom i 
Delegatom robotników, a wreszcie licznej pu­
bliczności, która zwłoki śp. ojca naszego od­
prowadziła na miejsce wiecznego spoczynku. 
Również dziękujemy serdecznie tym, którzy nad 
grobem uczcili pamięć śp. zmarłego. — Niech 
Wam wszystkim Bóg stokrotnie zapłaci. — 
Lwów w lipcu 1903. Rodzina śp. Andrzeja 
Gołąba.

Składki n a  cele użyteczności publiczne] lub 
narodow ej.

D la  p o w o d z i a n ,  złożyli w dalszym ciągu: 
P. Stanisław Glogier z Tarnopola 5 kor.

NOTATKI
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie. Dziś w e w t o r e k  „Druciarz", operetka 
w 3 aktach Lehar’a.

Jutro w ś r o d ę  „Wesoły inwalida", ope­
retka w 3 ąktach Eysler’a.

W e c z w a r t e k  „Trzy życzenia", operetka 
w 3 aktach Ziehrer’a.

W p i ą t e k  nie będzie przedstawienia.
W s o b o t ę  „Gałganduch", czyli „Trójka 

hultajska", czarodziejska krotochwila ze śpie­
wami w 5 aktach Jana Nestroya.

W n i e d z i e l ę  „Piękna z Nowego Jorku" 
amerykańska operetka w 4 aktach Gustawa 
Kerker’a.

Repertoar letniego teatru ludowego.
We wtorek po raz pierwszy „Łapownicy", 
komedja w 5 aktach Gogola. Występ Bolesława 
Szczurkiewicza, artysty teatru krakowskiego, 
w roli „Jusufa".

We czwartek, 30 lipca, po raz pierwszy 
„Nitouche", operetka w 4 aktach Hervego. Wy­
stęp Adolfiny Zimajerowej.

„Tygodnika polskiego" pisma poświę­
conego polityce, życiu społecznemu i ekono­
micznemu, sztuce i literaturze, wyszedł we Lwo­
wie Nr. 2.

Po powodzi — manewry.
Gospodarze z Płaszowa, Woli duchackiej, 

Korabnik, Samborka, Skawiny, Radziszowa, 
Tyńca i innych gmin ogłaszają w Głosie 
Narodu następujący list:

„Już chyba urągowiskiem jest, aby po 
tak wielkich stratach i szkodach w dobytku, 
żywności i paszy dla bydła, po zniszczeniu 
naszych budynków, wojskowość odbywała 
ćwiczenia.

Otrzymujemy ze starostw a wiadomość, 
że mamy dostarczyć kwater, podwód i ró­
żnych potrzeb dla wojska do ćwiczeń wiel­
kich, jakie się odbyć mają na przyszły
miesiąc.

Jesteśmy w rozpaczy, po naszych stra­
sznych stratach, a tu na dobitek mamy je­
szcze ponosić takie ciężary, które nawet w 
zwykłych latach są dla nas plagą znacznych 
szkód. Prosimy szanowną redakcję wdrożyć 
akcję, aby zniewolić wojskowe władze do 
zaniechania tych manewrów i nie dopuszcza­
nia, na czas jeszcze, dalszej ruiny mają­
tkowej. Przecież tyle poczucia sumienia po­
winno być u rządu, aby nie dobijać giną­
cych pod ciężarem szkód gospodarzy wiej­
skich manewrami wojskowymi".

Powyżej przytoczony list długich komen­
tarzy nie wymaga. Nakładanie na ludność 
wycieńczoną tak straszną klęską, jak ostatnia 
powódź, nowych jeszcze ciężarów z racji 
ćwiczeń wojskowych, zakrawa doprawdy na 
urągowisko.

Z Krynicy.
W dniu 19 b. m. odbyła się w Krynicy 

loterja fantowa, która przyniosła dochodu 
ogółem 1.456 kor. ŚO hal. Gdy wydatki viy- 
nosiły 285 kor. 5 hal., przeto pozostał czy­
sty dochód w kwocie 1.171 kor. 25 hal. Z tej 
kwoty przeznaczył komitet 1.000 kor. na rzecz 
utworzenia samoistnej parafji rzymsko-katol. 
w Krynicy, 171 kor. 25 h. zaś na rzecz ko­
ścioła łacińskiego w Krynicy. Tak na dzisiej­
sze stosunki znaczny sukces materjalny za­
wdzięczać należy staraniom pań, które za­
jęły się łaskawie sprzedażą losów.

Podobnie jak lat zeszłych, tak i w obe­
cnym, urządził Chór akademicki koncert w 
połączeniu z reunionem, dnia 17 b. m., a na­
stępnie powtórny dnia 20. Pierwszy koncert 
z powodu najrozmaitszych komplikacyj nie 
powiódł się tak, jak się tego można było 
spodziew ać; publika nie zbyt licznie wypeł­
niła salę domu zdrojowego. Program świe­
tnie dobrany i artystycznie wykonany, a na­
stępnie wcale udały reunion, przywróciły na- 
powrót sympatję ochoczej drużynie, a drugi 
koncert dzięki staraniu kilku pań, oraz liczne­
mu współudziałowi całej publiczności kryni­
ckiej udał się w zupełności, a młodzi śpiewacy

za pieśni patrjotyczne, zostali obsypani kwia­
tami. Reunion z powodu śmierci Ojca św., 
nie odbył się zupełnie. Stosownie do celu 
koncertu, złożył Chór akademicki na ręce p. 
Mravincsicsa 50 koron na rzecz rzymsko-kat. 
kościoła w Krynicy.

W ystawa obrazów, szkiców olejnych i 
pastelowych pp. Rychter-Janowskiej, Rychte- 
ra i Janowskiego otwartą została dnia 15-go 
lipca b. r. w sali czytelni domu zdrojowego.

Koncert Mickiewiczowski zapowiedziany 
na 3 sierpnia zapowiada się świetnie. Czysty 
dochód z niego przeznaczony jest na budo­
wę pomnika naszemu wieszczowi w Krynicy. 
Projekt pomnika, wyrobiony w gipsie i kolo­
rowany, dzieło artysty-rzeźbiarza p. Antonie­
go Popiela ze Lwowa, jest już od 3 lat go­
tów i wystawionym jest stale na widok pu­
bliczny w sali balowej domu zdrojowego. 
W tych dniach przybędzie do Krynicy p. 
Antoni Popiel celem ostatecznego porozumie­
nia się z komitetem, co do wyboru placu 
pod pomnik, warunków budowy, etc. Zebra­
ne na ten pomnik fundusze przewyższają już 
kwotę 5.600 koron.

Ostatni numer Krynicy wykazuje, że do 
dnia 15 lipca przybyło do zdrojowiska 2.956 
osób (1.991 rodzin).
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Orla perć w Tatrach.
Zaczęto już — jak nam doniósł tele­

gram z Krakowa — roboty około Orlej perci 
w Tatrach. Roboty rozpoczęto dnia 15 lipca i 
przeprowadzono je przez cały grzbiet W oło­
szyna do przełęczy Krzyżnego. Zrazu nowa 
droga idzie zboczem W ołoszyna, potem gra­
nią na garb zadni, siodło, garb przedni, szyję, 
W ołoszyn wschodni i zachodni do Krzyżnego. 
Cała droga wyznaczona jest farbą; przy dro­
dze wbitych 18 pali z drogowskazami i ta­
blicami, pouczającemi bądź o dalszym kie­
runku drogi, bądź o nazwie punktu, w któ­
rym się znajduje turysta. Jest to rzecz ważna 
dla orjentowania się podczas gęstej mgły, 
gdyż jeden punkt zupełnie do drugiego podo­
bny, a wtedy łatwo wpaść na niebezpieczne 
manowce.

Orla perć idzie wszędzie granią, tylko ze 
szyi na W ołoszyn wschodni zboczem ku stro­
nie doliny Waksmundzkiej z tego powodu, że 
w grani są nieprzystępne turnie. Obecnie już 
można używać nowej drogi szczytowej; wej­
ście na nią tuż przed wodospadami Mickie­
wicza. Klamer nigdzie nie okazała się potrzeba. 
Droga jest tak dostępną, że do grani W oło­
szyna każdy przebyć ją może; ku Krzyżnemu 
wszakże obliczona tylko na wprawnych tury­
stów. Widoki z Orlej perci na wszystkie 
strony są bardzo piękne. Z przedniego garbu 
widać Morskie Oko i Czarny staw, trzy sta­
wy z 5 stawów polskich, Siklawę oraz całą 
panoramę szczytów. Widok w miarę drogi, co 
chwila się zmienia.

Teraz rzecz najciekawsza, chociaż do­
prawdy trudno w nią uwierzyć. Oto całą tę 
drogę orlą zbudował własnym kosztem i wła­
sną pracą ks. profesor Walenty Gadowski 
z Tarnowa. Budowa drogi była rozważaną 
na walnem zgromadzeniu tow. tatrzańskiego, 
które wobec niej zajęło przychylne stanowi­
sko; za budową przez tow. tatrzańskie 0 - 
świadczyła się też komisja wydziału tego tow. 
dla robót w Tatrach. Niestety, wydział tow. 
oświadczył się przeciw budowie Orlej perci, 
wychodząc podobno z zapatrywania, że prze­
cież nie można się zgodzić, aby ktoś „obcy", 
czyli z poza wydziału, budował drogę. Nie­
tylko wydział tow. tatrzańskiego nie dał do­
tąd ani grosza na budowę „perci", ale nadto 
nie pozwolił ks. prof. Gadowskiemu na skła­
danie materjałów budowlanych w schroni­
skach ; nie pozwolił nawet na bezpłatny no­
cleg w tych schroniskach ks. Gadowskiemu 
i jego robotnikom, budującym drogę.

Czy w ten sposób chce wydział Tow. 
tatrzańskiego popierać turystykę? Nie chcemy 
bliżej omawiać przyczyn, dla których wydział 
nie przychylił się do opinji swej specjalnej 
komisji. W każdym razie należy się wdzię­
czność ks. prof. Gadowskiemu, który oprócz 
własnej pracy, na budowę orlej perci poświę­
cił przeszło 1000 koron gotówki. Na dalszą 
budowę tej drogi ku Świnnicy nie może już 
ks. prof. Gadowski łożyć ofiar; pozostaje mu 
jeszcze dużo materjału, jak: klamry, liny dru­
ciane, haki itd., kupione za własne pieniądze. 
Co z tern pocznie? Chyba odstąpi innym 
klubom i towarzystwom turystycznym po 
drugiej stronie Tatr; tamte chętnie kupią tego 
rodzaju przedmioty, bo inaczej pojmują i speł­
niają swe zadania. Jest wszakże jeszcze jedna 
nadzieja: że świeżo utworzona obecnie sekcja 
turystyczna, złożona z dzielnych turystów, 
zajmie się dalszymi losami orlej perci życzli­
wiej, aniżeli wydział Tow. tatrzańskiego. Że 
nowa droga jest naprawdę „orlą" percią, naj­
lepszy dowód w tern, że jeden z górali zła­
pał tam młode orlę. Jest więc i symbol.

Licytacja willi w Zakopanem.
Z powodu wyprowadzenia się właści­

cielki z Zakopanego odbędzie się w dniu 8 
sierpnia r. b. okazyjna sprzedaż przez publi­
czną, dobrowolną licytację willi „Jutrzenka*. 
Willa ta, zbudowana przed trzema laty z gru­
bego drzewa płazowego w stylu zakopań- 
skim, jest jedną z najlepiej zbudowanych i u- 
rządzonych w Zakopanem. Położona jest w 
miejscu słonecznem, otwartem z prześlicznym 
rozległym widokiem na cały łańcuch Tatr, w 
centrum Zakopanego, lecz na uboczu na roz­
ległej parceli, gdzie w najbliższej przyszłości 
projektowane są nowe ulice i powstanie naj­
piękniejszej dzielnicy Zakopanego. Zarówno 
położenie „Jutrzenki" jako też i zabudowania, 
nadają się na prowadzenie rentowych przed­
siębiorstw lub na wygodne i przyjemne mie­
szkanie prywatne.

Licytacją zostają objęte: 1. Droga doja­
zdowa od głównej ulicy Krupówki. 2. Około 
2000 sążni kw. gruntu suchego i zdrenowa­
nego z sadzawką i przepływającym go Czar­
nym potokiem. Sam obszar gruntu według 
cen dzisiejszych w tej części Zakopanego 
(8—20 zł. za sążeń) przedstawia, biorąc za 
podstawę nawet niższą cenę około 20.000 zł. 
wartości. Oprócz stojących już budynków, 
może Stanąć na parceli jeszcze kilka nowych
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budowli. 3. Dom mieszkalny pod dachówką, 
składający się z 15 bardzo ciepłych specjal­
nie na zimę urządzonych pokoi, łazienki, 2 
kuchni i wszelkich gospodarskich ubikacyj 
z całem wewnętrznem urządzeniem i umeblo­
waniem. Szczegółowy spis umeblowania o- 
trzyma każdy na żądanie. 4. Oficyny kryte 
dachówką, zbudowane z grubego drzewa, 
mogą być małym kosztem przerobione na 
dom mieszkalny. Obecnie mieszczą: obszerną 
stajnię na 24 koni lub krów, wozownię, 
składy na paszę i zboże, oraz jeden pokój 
z balkonem i mieszkania dla służby.

Warunki licytacji: Licytację przeprowa­
dzać będzie urząd gminny w Zakopanem. Na 
hipotece realności „Jutrzenki" nowonabywca 
przejąć może następujące ciężary: 1. Pożycz­
kę w wysokości 10.000 zł., z której już prze­
szło 1000 zł. spłacono powiatowej Kasie 
oszczędności w Krakowie. 2. 2000 zł. po­
życzki p,ywatnej. Reszta ceny kupna musi 
być wypłaconą w całości przed objęciem w 
posiadanie i zahipotekowaniem się na realno­
ści. Pragnący przystąpić do licytacji, muszą 
złożyć wadjum w wysokości 3000 zł. gotów­
ka do kasy gminnej w Zakopanem najpó­
źniej do dnia 7go sierpnia do godziny 12ej 
w południe. W adja te zostaną właścicielom 
natychmiast po licytacji zwrócone. Aby licy­
tacja się odbyła, muszą być przynajmniej 3 
zgłoszenia, w przeciwnym razie licytacja nie 
przyjdzie do skutku. Licytacja odbędzie się 
w dn. 8 sierpnia o godz, 11 rano na miejscu 
w „Jutrzence". W artość szacunkowa „Ju­
trzenki" 45.000 zł. Cena wywołania na licy­
tacji 30.000 zł. Najniższa kwota jednorazowe­
go postąpienia 100 zł. Prawo głosu przy li­
cytacji mają tylko ci, co złożyli wadjum.

Nabywca po licytacji zaraz może zażą­
dać spisania kontraktu kupna, przyczem zło­
żone wadjum w wysokości 3000 zł. zostaje 
wydane tytułem zadatku sprzedającej. Odda­
nie realności w posiadanie i zainiaoulowanie 
się nowonabywcy nie może jednak wcześniej 
nastąpić aż w dniu 15go września b. r. i to 
po wypłaceniu całkowitej ceny kupna. Gdy­
by nowonabywca nie mógł do tego czasu 
wypłacić całej ceny kupna, termin wypłaty 
może być przedłużóny w miarę umowy aż 
do dnia Igo stycznia 1904 r. a do tej pory 
właścicielka pozostaje sama w wyłącznem 
posiadaniu, ciągnie zyski i ponosi koszta z 
posiadania tego wynikłe. Bliższych objaśnień 
udziela zarząd „Jutrzenki" na miejscu lub 
naczelnik gminy. Oglądać można realność 
codziennie od godziny lOej rano do 3ej po 
południu

Podobnej okazji, kupienia na tak przy­
stępnych warunkach pięknie i solidnie zbudo­
wanej realności, nie było  jeszcze do tej pory 
w  Zakopanem , w  tym wypadku bow iem  
składają się na to w yjątkow e okoliczności.

Wystawa przemysłu krajowego 
w Brzeżanach.

W sprawie obesłania październikowej 
wystawy przemysłu krajowego w Brzeżanach 
podajemy bliższe informacje.

W ystawa obejmuje w ogólności wszy­
stkie gałęzie krajowego przemysłu, z wyklu­
czeniem przedmiotów, ulegającycn rozkładowi 
i zepsuciu. Wystawienie przedmiotów zbyt 
znacznych rozmiarów i wagi, wymaga oso­
bnego porozumienia z komitetem.

Spisy przedmiotów wystawowych z po­
daniem cen, nadsyłać należy do 1 września 
br., same przedmioty z oznaczeniem cen i z 
załączeniem dwóch kartonowych tablic z firmą 
wystawcy do 15 września br.

Komitet zastrzega sob ie  30%  od ceny  
uzyskanej ze sprzedaży, nie licząc taksy za 
zajęte m iejsce, którą uiścić należy tylko od  
przedm iotów  na sprzedaż nie przeznaczo­
nych w  stosunku 4 korony za 1 metr kwadra­
tow y zajętej przestrzeni.

Komitet ponosi koszta transportu ze sta­
cji kolejowej Potutory do Brzeżan i napo- 
wrót, koszta asekuracji ogniowej na czas 
trwania wystawy i odpowiada za całość to­
warów od chwili rozpakowania do zapako­
wania. Należy jednak zawiadomić, czy do 
rozpakowania i ustawiania przedmiotów wy­
słany zostanie osobny zastępca lub nie.

W interesie wystawców i ogólno-krajo- 
. wym leży wystawianie doborowych tylko to­
warów i podawanie jak najumiarkowań- 
szych cen.

Za komitet: Kazimierz Traczewski, prezes 
rady powiat, i poseł na sejm kraj.; Dr. Sta­
nisław Schaetzel, poseł na s m kraj.; Dr. Al- 

ri Zauderer, burmistrz m. Brzeżany.

Nowy proces wojskowy 
karny.

Projekt reformy wojskowego procesu 
karnego jest już wygotowany i będzie wkrót­
ce przedłożony obu parlamentom. Mógł on 
przyjść do skutku dopiero po upadku mini­
stra Krieghammera, który nie dopuszczał do 
żadnei "miany w organizacji armji. Projekt 
jesi przejęty duchem nowożytnym i zawiera 
wiele postępowych przepisów.

Postępowanie karne musi być wszczęte 
na żądanie 'kompetentnego komendanta, śledz­
two prowadzi samodzielnie audytor-prokura- 
tor, który też wnosi akt oskarżenia.

Sądy są  dwojakie: brygadjerskie i dyw i­
zyjne pierw sze sądzą przekroczenia szere­
g o w có w , drugie zbrodnie szeregow ców  i 
W szystkie przewinienia oficerów . W skład  
oierw szych w chodzi 1 audytor i dw óch ofi­
cerów ław ników , w  skład drugich 1 audytor 
i 4 oficerów. P ostępow anie jest kotradykto- 
tyczne, jawne i ustne. Oskarżony m oże mieć, 
w  niektórych wypadkach musi -nieć obrońcę. 
Co do obrońców , istnieje zasadniczy konflikt 
Pomiędj y w ładzam i cywilnem i a w ojsk ow em i;  
b ła d ze  cywilne żądają dopuszczenia  tych 
s aniych obrońców , co przy sądach ogólnych, 
W ojskowe chcą dopuścić tylko tvch obroń­
ców , którzy są  oficerami rezerw y.’

Przeciw wyrokom dopuszczone jest od­
wołanie co o kary i zażalenie nieważności 
co uo winy. Instancją apelacyjną jest dla są­
dów brygadjerskich sąd dywizyjny, dla dy- 
wizyjnycll najwyżS7v trybunał wojskowy. — 
Senaty przy najwyższym trybunale składają 
się albo z 3 a udytorów i 4 oficerów, ąjĘo

z 7 audytorów. Te ostatnie rozstrzygają 
kwestje czysto prawnicze.

Ziemstwa w krajach zabranych.
Wyjmujemy z Siewiero-Zapadn. Słowa 

nieco pzczegółów o wprowadzających się 
w krajach zabranych instytucjach ziemstw:

Więksi właściciele ziemscy zachowują się 
względem reformy nieco powściągliwie; czują 
się pokrzywdzeni tern, że udział ich w go­
spodarstwie miejscowem jest bardzo ograni­
czony. Ludność wiejska zachowuje się cał­
kiem obojętnie. Jest to w znacznym stopniu 
następstwo słabej inteligencji włościan Biało­
rusinów, których spokoju sprawy społeczne 
nie zakłócają. Nowe prawo było im czytane 
i tłómaczone w gminach i na zgromadzeniach, 
ale ono ich nie interesowało zgoła.

W gubernji witebskiej nowe prawo wpro­
wadzone już całkowicie. Zarządy gubernjalne 
i powiatowe zorganizowano, a listy radnych 
posłano do ministerstwa do zatwierdzenia. 
Sprawy wszelkie przekazano nowym urzędom 
i odbyły się już nawet naraay, na których 
zadecydowano nabyć za 65.000 rubli niższą 
szkołę rolniczą Kusakowa i zwiedzić powiaty 
dla bliższego zapoznania się ze stanem go­
spodarstwa miejscowego.

W gubernji mohylowskiej wprowadzenie 
reformy ma się także ku końcowi. Wyświe­
tlono szczegóły praktyczne nowego prawe 
i mianowano członków zarządów powiato­
wych. Są to prawie wyłącznie osoby, korzy­
stające z praw służby rządowej, mianowicie: 
pomocnik sprawnika (naczelnika powiatu), 
kontroler urzędu akcyzowego, urzędnik do 
szczególnych zleceń gubernatora, dymisjono­
wany pułkownik, czterech urzędników mini­
sterstwa spraw wewnętrznych i dwóch zale­
dwie reprezentantów rolnictwa, jako deputaci 
stanu szlacheckiego.

W gubernji mińskiej organizacja nowych 
urzędów będzie zamknięta w końcu lipca st. 
st. Działalność zarządu gubernjalnego ograni­
czyła się dotychczas do wynajęcia lokalu 
i ułożenia list radnych. Przyjmowanie spraw 
od komitetu gospodarczego rozpoczęte, ale 
idzie nader wolno.

Nowe instytucje — kończy Siewiero- 
Zapadnoje Słowo — będą miały głównie cha­
rakter biurokratyczny. Mają one trudne zada­
nie urzeczywistnienia wielu rzeczy i uczy­
nienia zadość licznym potrzebom, pomi­
janym przez komitety gospodarcze. Wogóle 
zadanie niełatwe, a odpowiedzialność bar­
dzo duża.

Lumen de coelo.
Tęskno nam Ojcze, żeś nas osierocił,
Że duch tak wielki opuścił już ziemię!
Lecz „ciężar kluczów i lat długich brzemię" 
Już czas, by Chrystus w chwały blask ozłocił.

Na skroń troistyś przywdział blask tjary,
By duchem swoim obdzielić trzy światy; 
Mądrości życia, nauki i wiary —
I wszystkie upleść w jeden plon bogaty 
Co w zorze zmieni mrok szary...

Zgłębiłeś życia wielkość i tęsknice,
Idąc stuleciem śród trudów do końca;
Z jasnem obliczeni, co jak tarcza słońca, 
Promieńmi znaczy zachodu granice...

Wielki w Kościele, Namiestniku Boży!
Tyś świat nauczył, czem królewskość ducha, 
Mocarzu łaski! co pysznych ukorzy,
A słabe tuli i skargi ich słucha.

W ięźniu! W spaniały w swej więziennej kracie! 
Cudowna wolność miesza Twoich wrogów.
I tron buduje w nowym majestacie,
Króle i ludy wiodąc Ci do progów.
W śród fal wzburzonych światowym odmętem, 
Sam stoisz silny i błogosławiący!
Z krzyżem Chrystusa, z Jego testamentem,
W którym — z miłości dla ludu gorącej,
On w swym Kościele zastępcą Cię staw.ł, 
Ażebyś wszystko pojednał i zbawił!
To też sprawiwszy lat pielgrzymkę długą,
W promieniach czynów i świateł miłości, 
Gdyś tam... już stanął, — sam Chrystus Cię

[gości,
Witając wiernym dla sług swoich sługą.

W ie'cy w Kościele z swych tronów powstali, 
Urbany, Syxty, Sylwestry, Leony,
Ważąc twe trudy z zasługą na szali,
I dłonie wznosząc i chyląc ko-ony.

Piotr bierze klucze na złocistej wstędze,
Józef Cię wita w robotniczej szacie;
; ^masz z Akwinu w ludzkich dziejów księdze 
Czyta Twe imię w wiedzy majestacie;
Boś ją odrodził w nowej akademji,
Litosny wieku bezradnej rozterce
Śród biegłych w piśmie i mądrych dla ziemi,
W skazałeś źródła, gdzie pokrzepią serce..'.

A Pani świata, co na łez’ padole,
Każdy jęk, krzywdę słyszy w duszy tkliwej, 
W kłada Ci wieniec z gałązką oliwy,
Boś znał łzy Polski i koił jej bole.

Ojcze! śród dziejów nędz i zawieruchy,
Rzuć swym następcom snop świateł na aro-

[gach;
A nam daj wyrzec z Tobą w życia trwogach : 
Błędy Pan zmyje, łaskę da jęk skruchy.

Antonina Machczyńska. 
Lwów 2b lipca 1903.

Po zgonie Ojca św.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

Nabożeństwo za papieża.
P aryż. Dziś odbyło się n  kościele 

,Notre Dame" żałobne nabożeństwo za du­
szę Leona XIII. W  zastępstwie Loubeta przy­
był generalny sekretarz pałacu Elizejskiego 
i jeden z generałów. Minister spraw *cagrani- 
cznjch Delcasse, przybył osobiście. P rezydent 
ministrów Combes nie był obecny.

Rzym. Przybył tu arcybiskup koloński 
xardynał Fischer.

Rzym. Z powodu panujących tu upa 
łów, przybyli na koklawe kardynałowie,

przeważnie mocno podeszli w leciech starcy, 
cierpią bardzo. Trzech z nich, Langenieux, 
Richard i Manara, zachorowali poważnie.

Rzym. Kolegium kardynałów wystoso­
wało notę do mocarstw -w której oświadcza, 
że stosownie do stanowiska zajętego po 
śmierci Piusa IX, protestuje przeciw obecne- 
nu stanowi co do państwa kościelnego i 

świeckiej władzy papieża.
Rzym. Do tutejszej policji wnióśł jakiś 

przedsiębiorca prośbę, by mu pozwolono aż 
do chwili wyboru nowego papieża utrzymy­
wać w Rzymie biuro, w któremby czyniono 
zakłady co do osoby przyszłego papieża. 
Policja prośbie tej odmówiła, mimo, że przed­
siębiorca przyrzekł połowę czystego zysku 
dać na rzecz ubogich miasta.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Odłożenie podróży dra Koerbera.
Wiedeń, Fremdenblatt donosi, że po­

dróż dra Koerbera do Ischlu, oczekiwana w 
tutejszych kołach parlamentarnych dopiero w 
późniejszym terminie, Spowodowało kilka 
nagłych spraw. W skazują szczególnie na 
szkody elementarne, wyrządzone przez po­
wódź i grady w niektóiych krajach koron­
nych i na potrzebę akcji państwowej z tego 
powodu. Dalej taką naglącą sprawą jest wy­
rażone przez kilka wydziałów krajowych ży­
czenie zwołania sejmów krajowych, również 
celem wynalezienia sposobu złagodzenia 
klęsk elementarnych. Być może, że dr. Koer- 
ber skorzysta z pobytu w Ischlu, by zdać 
cesarzówi sprawę o obecnym stanie sprawy 
cukrowej. Słychać, że minister skarbu Boem- 
Bawerk przybędzie dzisiaj do Ischl.

W iedeń. Wyjazd dra K o e r b e r a  i dr. 
B o e h m -B aw  e r k a do Ischlu, jak stwierdza 
tutejsza prasa z N. Fr. Presse na czele — 
stoi w związku z rokowaniami austro-węgier- 
skiem w sprawie cukrowej.

Ministrowie w Ischlu.
Isch l. Przybyli tu prezydent ministrów 

Korber, minister wojny Pittreich i minister 
skarbu BOhm Bawerk. Cesarz przyjął przed 
południem wspólnego ministra skarbu Bu­
riana i prezydenta ministrów Kórbera na au- 
djencjach.

Powrót ministra Piętaka.
W iedeń. Minister Piętak powrócił do 

Wiednia
Zatają rosyjsko-japoński.

Londyn. Biuro Reutera donosi z Peki­
nu : Administracja rosyjska w Niuczwang za­
kazała wywozu pszenicy do Japonji. W ubie­
głych miesiącach zakupiła Japonja bardzo 
w ieit pszenicy, widocznie w celu nagroma­
dzenia zapasów na wypadek wojny. Wyda­
nemu przez Rosję zakazowi wywozu pszenicy 
przypisują większe znaczenie. Rosja obecnie 
znów wysłała znaczną ilość rodzin i osób 
cywilnych do Mandżurji, widocznie celem 
formalnego kolonizowania Mandżurji. Jeżeli 
Rosja będzie w dotychczasowych rozmiarach 
wprowadzała ludność rosyjską do Mandżurji, 
to do terminu opróżnienia Ajjandżurj z wojsk 
rosyjskich będzie tam już około lOO.OOO ro­
syjskich osób cywilnych. j

Sprawa Mandżurji.
W aszyngton. Spodziewają s ię , że 

traktat w sprawie stanowiska handlowego 
Stanów Zjednoczonych w Mandżurji podpi­
sany zostanie przed 1 sierpnia br.

Trzęsienie ziemi.
S yzaku zy . Wczoraj wieczorem i dziś 

rano, dało się tu uczuć trzęsienie ziemi.
Strejk marynarzy.

O dessa. Rosyjskie Towarzystwo e- 
glugi parowej przerwało komunikację na linji 
krymskiej, z powodu wybuchu strejku mary­
narzy i palaczów, domagających się podwyż­
szenia płacy i zmiany różnych warunków 
służbowych. Oczekują przybycia marynarki 
wojennej celem przywrócenia normalnego 
ruchu.

Haga. Rząd holenderski postanowił nie 
akredytować nowego ambasadora przy dwo­
rze serbskim,

Kronika z ostatniej chwili.
Nabożeństwo za Papieża. W myśl o- 

kólnika rz. kat. konsystorza, odbyły się dziś we 
wszystkich lwowskich kościołach parafjalnych 
uroczyste żałobne nabożeństwa za duszę ś. p. 
Ojca św.

Scliwytanie dezertera. Z więzienia sta­
nisławowskiego, uciekł przed tygodniem skazany 
na kilkuletnie więzienie, niebezpieczny złodziej 
Jan Filankiewicz. Nie długą jednak cieszył się 
wolnością. Wczoraj bowiem aresztował go we 
Lwowie ajent policji Kurant w mieszkaniu no­
towanego złodzieja Gembarzewsitiego w cegiel­
ni przy ul. Zielonej 1. 50 i napnwrót zaprowa­
dził do klatki.

Okropne dręczenie zwierząt. Izaak 
Rómerfeld, Lejba Lubin i Abraham StOrenberg, 
trzej „pomocnicy nandlowi" u Lejby Fuchsa 
nandlarza cieląt w Komarnie, j  zywieźli dziś z 
Komarna na sprzedaż do Lwowa kilkanaście 
cieląt i złożyli je w szopie realności ooh 1. 72 
przy ul. Gródeckiej. Cielęta te miieli sprzeda­
wać na wagę, chcąc zaś by ważyły one vięcej, 
w l a l i  k a ż d e m u  c i e l ę c i u  p r z e m o c ą  po 
k i l k a  l i t r ó w  w o d y  do  p y s k a  1 Sądzimy, że 
odnośne władze zechcą się zająć tą sprawą i 
za tak rafinowane okrucieństwo ukarzą przy­
kładnie bezsumiennych łotrów. Z drugiej strony, 
doszło też do naszej wiadomości, że podobnych 
praktyk dopuszczają się wszyscy prawie han­
dlarze, dowożący Cielęta do Lwowa, a w takim* 
razie czy nie należałoby baczniejszy jakiś roz­
ciągnąć nad nimi dozór i nie dopuszczać do 
oszustwa na szkodę kupujących z jednej, a nie­
słychanej męczarni zwierząt z drugiej strony.

Rozmaitości.
Temperatura na wysokości 10 tysięcy 

m e tró w  Prof Hergeselt w 'Strasburgu prze­
wodniczący międzynarodowego wydziału jazdy 
napowietrznej, ogłosił tymczasowe sprawozdanie 
o naukowych rezultatach wzlotów, przedsiębra-

nych w lipcu, sierpniu i wrześniu r. z. Zajmu- 
lące są badania nad temperatura na wysokości
10.000 metrów i więcej, oczywiście za ponjocą 
balonów bez załogi, lecz zaopatrzonych w przy-i 
rządy samo^naczące. 1 tak na wysokości 154590 
metrów temperatura wyrosiła — 52.5 stppni 
C., gdy na ziemi termometr wskazywz -(- ;0,4; 
stopnie C. Przy wzlocie balonu w sierpniu r. 
wynosiła temperatura na wysokości 1Q,16U me­
trów — 41,6 stopni, a wpół godziny później 
na wysokości 11.990 metrów aż — '53,1 sto­
pni. Naniższą temperaturę zanotowano za po­
mocą balonu na wysokości 18.500 m., a mia­
nowicie — 68 stopni. t

Szarańcza. Jak donosi Wił. Wiestn. pr^ed 
kilku dniami nad Grodnem ukazała się w ogty 
mn 5 ilości szarańcza, biegnąca w kierunku gub. 
suwalskiej. Wystraszeni włościanie postanowili 
zwrócić się do władz administracyjnych z prp- 
śbą o przedsięwzięcie środków zaradczych.

i >.

Dział ekonomiczny..
— Dochody kolei państwowych. We­

dług pobieżnego obliczenia wynosiły dochody 
kolei państwowych austr. w miesiącu czerwcu 
b. r. z ruchu osobowego koron 6,397.100 
(4,622.100 podróżnych); z towarowego koron 
13,728.200 (2,766.100 ton); razem tedy h.oton 
20,125.300. Z cyfry tej przypada na koleje 
wschodnie (galicyjskie) na ruch osobowy koron
1,631.000 (889.600 podróżnych), na towary 
koron 3,972.900 (610.200 ton). Porćwnawszj *eh 
wynik z takimże w czerwcu 1902, okaże się 
w ruchu osobowym zwyżka o koron 313.956 
( - 246.90(i podróżnych), natomiast w towarżę 
spadek o koron 114.075 (—73.000 ton) N< 
linje wschodnie, przypada z tej zwyżki w  ruch 
osobowy koron 58.556 (-*-25 100 podróżnych); 
na towarowy koron 130.780 (-p46.000 ton). Na 
tę zwyżkę złozyły się gdni świąteczne i zjazdy. 
(Sokoły) we Lwowie Na zwyżkę w ruchu to­
warowym złożyły się na linjach wschodnich 
ruchliwe transporty zboża, jaj i drzewć Tagr? 
nicę, oraz materjały budowlane, mlewo i tran 
sport żywyrh zwierząt. Od 1 stycznia d a  30 
czerwca wynosiły ogółem przychody kolei pań­
stwowej: w ruchu osobowym koron 29,298.900: 
( t  45.590); w towarowym koron 83,392.000 
(4-1,870.762), razem więc koron 112,690900 
(4-1,916.352).

Wiedeńska miejska kolej daia w czerwcu 
z ruchu osobowego dochodu koron Ó52.900 
(2,931.300 podróżnych), z towarowego - koron 
52.800 (34.3000 ton); razem tedy koron 505.700, 
w porównaniu z czerwcem r. 1902 nadwyżka 1 
o koron J 5.401.

— Z ko le ji. Według ogłoszenia umieszcza ' 
nego w Wiener Zeitung ma być rozdane w 
drodze ofert wykonanie robót ziemnych, szutro­
wania i robót nadziemnych, niemniej też budyn­
ków i ogrodzenia na częściowej przestrzeni 
Birnbaum-Assling-Wocheiner-Tristritz, linji ko- 
leji państw. Klagenfurt (Villach) Górz Triest 
Oferty będą przyjmowane najpóźniej do 20 
sierpnia 1903 godz. 12 w południe w Dyrekcji 
budowy koleji państw, we Wiedniu VI Gumpen- 
dorferstrasse 10. Warunki i plany mogą bvć 
przejrzane w wymienionej Dyrekcj’ i w Kiero­
wnictwie buaowy koleji w Assling.

— W iedeń 28 lipca. Stan Banku austro- 
węgierskiego z dniem 23 lipca 1903: Banknoty 
w biegu 1,494.416.000 (w porównaniu z po­
przednim tygodniem mniej o 15,903.000), reze- 
wa kruszcowa 1,462.184.000 (więcej o 109.008); 
portfel weksl. 177,986.000 (mniej o 7,974.000) 
lombard papier. 38,437.000 (mniej o 1102.000), 
banknoty wolne od podatków 364,423.090 (więcej 
o 16,027.000). (Wszystkie cyfry w koronach).

— Wnedeń 28 lipca. Na poniedziałkowy 
targ spędzo.io bydła rogatego, przeznaczonego 
na rzeź 4012 sztuk, w tern było z Galicji 139 
sztuk, z Bukowiny 47.

Przebieg targu był ożywiony.
Ceny podniosły o 25 h.
Niesorzedanych pozostało 13 sztuk.
Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 20 

sztuk po 64 do 68 kor., 84 sztuk po 69 do 74, 
52 sztuk po 75!do 78, 8 sztuk po 81 do 82 k.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 60 do 74, krowy poutuczone po 
58 do 72. bydło chude po 40 do 58 koron. 
Wszystko licząc za centnar metryczny żywej 
wagi.

— W iedeń 28 lipca. (Giełda połudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 117*32, Renta ma­
jowa 100 40, Węg. renta koronowa 99*35, Akcj. 
austr. zakł. kred. 662'50, Akcje węg. zakł. kred, 
731’—, Akcje Anglobanku 274—, Akcje Union- 
banku 528‘—, Akcje Bankvereinu 48C —, Akcje 
Ldnderbanku 410 —, Akcje kolei państw. 668 25, 
Lombardy 8T75, Akcje kolei Elbethai 423’—, 
Akcje fabryki broni —•■—, Akcje tyteJowe 
—•—, Akcje Alpiny 366‘50, Akcje Rima Muranj 
456 —, Akcje pragskiego Tow. żel. ——, Los” 
tureckie 12225, Ruble 252*75 Usposobienie 
spokojne.

— B udapeszt 28 lipca. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na maj od —*— do —*—, nr pa 
dziernik od 7*28 do 7*29; żyto na paźazier- 
źnik* od 6*18 do 6*19; ewies na maj od —‘— 
do —*— ; na październik od 5*30 do 5*31 
kukurydza na lipiec od 6*20 do 6*21, na sierpień 
6*21 go 6*22; wrzesień —*— do *—, na ma]
1904 4*95 do 4*96; rzepak na sierpień od
11*30 do 11*40. Oferty na pszenicę dobre. Chęć 
kupna dobra. Usposobienie silne. Pogoda: 
piękna.

— Berlin  28 lipca. (Giełda ^oranna). 
Akcje kredytowe ’208*—, Towarz. dyskontowe 
187*—. Usposobienie spokojne.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 27 lipca 1903 roku.

HOTEL GEORGEA. Kapitan B. Holter z Koło- 
,.iyi. Dr. U. Nachtel z Paryża. A. Kaczanowski z Po 
dola rosyiskiego. M. Szczepańska z Laszek Zawiąż. 
M. i P. Jełowicka z Warszawy. K. Paygert z Sidoro- 
wa. M. Zakrzewski z Wiktorowa. M. Rosenstok ze 
Skałatu. F. Biesiadecki z Firlejowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Plater z ri! iboczl . 
wielkiego. Excl. Merta z Worochty. M. Kalinowski 
z Warszawy, i. Wolkowicki z Strzyżowa. I. Gruoner 
z Bema. M. Lahner z Wiednia. I  Korzenny z Brzo- r 
zdowca. A. Haniker z Stanisławową. G. Duczmiński, 
z Warszawy. I Wagner z Berlina. K Kohbacher z Ma j 
gdebursa. D M. RamdoL^ z Lipska _ K Koppi . 
z Wieania.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We wtorek dnia 28-go lipca 1903 r.

D R U C I A R Z
(DER RASTELBINDER) 

cpąretKa w 3 aktach Wiktora Leona, przekład 
Adolfa Kiczmana; muzyka Fr. LehńrT (z reper- 

y,, tuaru wiedeńskiego Carlteatru.
Os o b y  I a k t u :

Mjłosz Blaczek, bogaty go- 
y spodarz p. Kratochwil

Miłosz, jego syn ,  * *
Wojciech, druciarz p. Jeliński
Tabuszka, jego żona pni Malawska
Zuzia, i  ch córka ,  * *
janek, .ch wychowanek * * *
Wolf Bar Pfefferkorn, han­

dlarz cebulą p. Lelewicz
Wacławek, chłop p. Szulc

Os o b y  II 'i III. aktu.
Glóppler, blacharz p. Kratochwil
Marynia, jego córka pna Miłowska
Janek, czeladnik blachar. p. Malawski
Wolf BSr Pfefferkorn p. Lelewicz
Zuźia, fużąca pni Kliszewska
Giza Liza, chórzystka pna Ostrowska
Lora Pióra, „ pna Jaroszówna
Jumplbwicz, wachmistrz p. Kliszewski
Baron Góbl, kapral, je- 
- 1 driorbczny ochotnik p. Recheński

von Streckenberg, frajter,
iednoroczny ochotnik p. Jasiński

Miłosz, kapral p. Okoński
Szweler, kapral p. Fedyczkowski
Parobcy, dziewki, lud wiejski n:a'i druciarze, 
utlópn cy i rezerwiści od ułanów, krewni i zna­

jomi Glopplera.
Akt i. rzecz dzieje się 12 lat wstecz \. słowa­
ckiej wsi pod Trenczynem; akt II. i III. dzieje 
się i czasie obecnym. Il-gi w sklepie GlOppie- 

- ~ ra IH-ci w kasarni ułanów.
W roli Zuzi wystąpi panna Sch.

Nadesłane.
kubryłu ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej za  nie odpowiedzialności.

W ielebnem u Duchonrieństiwu,
jakoież Wszystkim przyjaciołom i znajomym, którzy 
łddali statnią przysługę mężowi mojemu ś. p. Janowi 

Sąsiadów* jkładam na ttj  drodze „Bóg zapłać".
738. Gabryela Sąsiadowa.

Śpectafista chorób uszów, nosa, gardła 
. .... i krtani

Dr. Ttofll Żalcwslfi 7,0
ordynuje p .iez  sierpień od 12—2 ul. Sykstuska 1. 35.

po szkół kadeckich
dla .egzaminu wstępnego rozpoczyna się 5-tygodniowy 
kurs przygotowawczy z dniem 1-go sierpnia b. r. 
w wojskowej szkole przygotowawczej St. Dobrowol­
skiego ulica Podlewskiego 1. 9. Objaśnienia i wykaz 

iczniów aprobowanych na żądanie. 684 
Kuria p rzygotow aw czy do egzaminu na jedno- 

roęzjiyci <-"łjotmków t. zw. Intelligenzprufung, roz- 
pcczyi* Gę z dniem 1 września b r Informacje w 
Sprawaćh wojskowych bezpłatnie.

W KRYNICA
w.wjp pod „Trzema różam ‘

połę p r ej ubok łazienek wprost uroczego parku za­
kład wego i-połączonej z nim o d r ę b n e m  we j -  
ś ci  e.m, są Jo  wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone "z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie hib sezony, według umowy. Ceny umiar- 

kowane.
.ąejscu estauracja i cukiernia.

Ń i zadanie wysyła się remizę na stację w Mu­
szynie ł

BHżskych informacyj udziela zarząd.

ut .  Zenon Lenko
ord^mujc w chorobach chirurgicznych od godziny 

$L-5 pć południu przy ul. Kopernika 1. 16.

O s trz e ż e n ie  I
Publiczność, 

poczuwająca się 
d o obowiązku 
popierania prze­
mysłu rodzime­
go, żąda w skle­
pach kopert i 
papierów listo­
wych w y r o b u  
nowo założone] 
fabryki SL W. 
Niemojowskiege 
ze Lwowa. Nie­
którzy k u p c y ,  
zwłaszcza p r o ­
w i n c j o n a l n i ,  
którzy z powo­
dów dla mnie 

niezrozumiałych, wzbraniają się utrzymywać na skła­
dzie uoj< yyr )by, pozamawiali u iwoich dostawców 
pap i ety Ifśtowe z napisem „Wyrób Krajowy* i pu- 
blicznć-Ci żądającej wyrobów krajowych, jako takie 
sprzędają, wpro wadzając ją w błąd,' a wyrządzając 
przemysłowi rodzimemu i mnie wielką krzywdę.

GświądCzam więc, że r kraju istnieje tylko jedna 
abryka' kopert i papierów listowych pod firmą S. W. 

Niemojowski, że wszystkie wyroby moje zaopatrzone 
są wyżej jpdbitą marką ochronną, wszelkie więc wy­
roby pąpierbwe bez powyższej marki, a tylko z na- 

. Krajowy* nie są  w kraju wyrabiane, 
a ci, którzy je jako wyroby krajowe sprzedają, po­
pełniają nadużycie, które publiczność powinna na­
piętnować

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło kresu 
o_ 'szvn niuużyciom, zmuszony będę ogłosić z imie­
nia f nazwiśka tych kupców, którzy .e uprawiają.

S. W. Niemojowski,
23 pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru.

Księgarnia Polska we Lwowie
• ' poleca

wy.w.jitńie wydany z prześliczną tytułową winietą 
łomys*" art mai. L  Winłerowskiego, tom nowel p. t . :

W,pół4wiełle buduaru
t y 1

M. M. W iniarskiego (Emwina).
Tresc: Paź LJlow ej. — Zbudziłem ją — Przed świ­

tem .— Pani Lena. — Raj utracony.— P.erwszy grzech. 
Dó nabycia we wszystkich księgarniach.

P ^  Cena 3 \o ro n y .

Cwowsti akcyjny Zafyail zastawniczy
ul. K arała Ludwiku I. 3,

przyjmuje w zastaw: szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i innych drogicH kruszców, papiery wartościowe, przedmioty
z bronzu, broń, galanterję, dzieła sztuki i U d*

8 ^ *  udzielając możliwie najwyższych zaliczek. 52*
Zlecenia zamiejscowe wykonuje odwrotną pocztą, — stopa procentowa minimalna. D yrakcja.
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28)
CONAN DOYLE.

I
Przedkład z angielskiego 

H. S.

(Ciąg dalszy).
— Byłam nauczycielką przez pięć lat — 

zaczęła — w rodzinie pułkownika Spence 
Murno, lecz przed dwoma miesiącami pułko­
wnik został wysłany do Halifaxu w Nowej 
Szkocji, a ponieważ zabrał z sobą dzieci do 
Ameryki, więc ja zostałam bez miejsca 
Ogłosiłam się w dziennikach, odpowiadałam 
na ogłoszenia, które mogły być dla mnie sto­
sowne, lecz bez korzyści, tak, że moje małe 
śr odki zaczęły się wyczerpywać, nie wiedzia­
łam doprawdy co mam robić. Jest w W est 
End kantor pod firmą Westaway, którego spe­
cjalnością jest dawanie miejsc nauczycielkom: 
chodziłam tam co tydzień, spodziewając się 
dostać miejsce.

W estaway jest nazwiskiem założyciela biu­
ra, lecz kierowniczka nazywa się miss Stoper. 
Siedzi w swojem b iurze; panie, które szukają 
zajęcia, czekają w przedpokoju i są przyjmo­
wane po jednej. Panna Stoper przegląaa swo­
je książki w obecności klientki, dla zobacze­
nia, czy ma zajęcie, mogące być dla tejże 
klientki stosownem.

W przeszłym tygodniu, kiedy poszłam do

tego kantoru, weszłam z kolei i zdziwiłam się, 
widząc, że miss Stoper nie jest sama.

Mężczyzna bardzo otyły, z twarzą przy­
jemną i tłustym podbródkiem, wydłużającym 
się aż;na szyję, w okularach, siedział koło 
niej, patrząc uważnie na wchodzące panie. 
Kiedy ja weszłam, podskoczył na krześle i 
zwracając się do miss Stoper:

— Oto* jest — rzekł — nie mógłbym 
nic lepszego żądać. W yśmienicie! Wyśmie­
nicie !

W ydawał się zachwycony i zacierał ręce 
z zadowoleniem. Mia* minę tak uszczęśliwio­
ną, iż przyjemnie było na niego patrzeć.

— „Szukasz miejsca, m iss? — zwrócił 
się do mnie.

— „Tak, panie.
— „Jako nauczycielka?
— „Tak, panie.
— „A jakiej pensji żądasz, miss ?
— „U pułkownika Munro, ostatnie moje 

miejsce, brałam sto franków miesięcznie.
— „O h ! o h ! to jest wyzysk, czysty wy­

zysk! — zawoła*, podnosząc ręce jak czło­
wiek oburzony — jak można ofiarować taką 
nędzną sumę damie takiej przyjemnej i dobrze 
ułożonej.

— „Ale moja umiejętność mniejsza jest 
może niż pan sobie wyobraża — rzekłam — 
trochę francuskiego, trochę niemiekiego, mu­
zyka, rysunek...

— ,/O h! o h ! — zawołał — nie na tern 
zależy; chodzi o to, czy obejściem i postę- 
powianiem jesteś miss prawdziwą damą, to 
jest wszystko. Jeżeli tak nie jest, nie możesz

zajmować się wychowaniem dziecka, które 
kiedyś może odegrać ważną rolę w historji 
swojego kraju. A jeżeli tak jest, w jaki spo­
sób gentleman mógł pani ofiarować taką śmie­
szną sumkę ?... Pensja pani u mnie na począ­
tek, będzie wynosić dwa t> siące-pięćset fran­
ków rocznie.

— Domyślasz się, panie Holmes, że w 
mojem położeniu taka pensja wydała mi się 
nieprawdopodobną. Pan ten, spostrzegłszy 
może moją niedowierzającą minę, wyjął pugi­
lares, a z niego bnet bankowy.

— „To jest także mój zwyczaj — rzekł 
uśmiechając się uprzejmie, aż oczy wydawały 
się szparkami w jego tłustej twarzy — to jest 
mój zwyczaj dawać naprzód nauczycielkom 
połowę pensji, żeby miały na drobne wydatki 
w podróży i na potrzebne sprawunki".

— Nie zdarzyło mi się spotkać człowie­
ka równie miłego i równie przewidującego. 
A że winna już byłam moim dostarczycielom, 
to a conto było opatrznościowem ; jednak 
czułam jakąś nieufność i bałam ' się zobowią­
zywać, nie dowiedziawszy się czegoś więcej.

— „Mogęż zapytać, gdzie pan mieszka ? 
— rzekłam.

— „Posiadłość nazywa się „Purpurowe 
buki", pięć mil od Winchester. Okolica bar­
dzo przyjemna, kochana miss, a dom ma 
charakter staroświecki, co mu du dużo wdzię­
ku nadaje.

— „A moje obowiązki, proszę pana ? 
Chciałabym je poznać:

— „Dziecko, zacnwycający mały psotnik 
sześcioletni. O h ! żebyś go pani widziała jak

zabija karaluchy pantoflem ! Klap, klap, i klap 
trzy trupy w mgnieniu o k a !“

Pochylił się w tył na poręcz krzesła i 
śmiał się tak, że znów mu się oczy scho­
wały.

— Zdziwił mnie trochę sposób bawienia 
się dziecka, lecz śmiech ojca pozwalał wie­
rzyć, że to są żarty.

— „Nie będę zatem mieć innych obo­
wiązków — rzekłam — oprócz zajmowania 
się jednem dzieckiem!

— „Nie, to nie będą jedyne twoje obo­
wiązki, kochane dziecię — zawołał. — Ma 
się rozumieć, będziesz słuchać instrukcji mo­
jej żony, lecz tylko w zakresie nie ubliżają­
cym przyzwoitości. Nie zraża to pani ?

— Będę szczęśliwą, jeżeli się stanę uży­
teczną...

— „Otóż to właśnie. Przejdźmy teraz do 
ubrania. Na tym punkcie, naprzykład, jesteśmy 
trochę maniacy, widzi pani, lecz dobrzy. Gdy­
by żądano od pani włożenia jakiejkolwiek 
sukni pochodzącej od nas, nie opierałabyś się 
tej małej faitazji, co?

— „Nie — rzekłam, zdziwiona.
— „Gdyby od pani żądano, żebyś usia­

dła tu lub tam, toby cię nie zraziło?
— „ O h ! nie.
— „Lub żebyś pani obcięła włosy wpierw 

niż do nas przyjedziesz ?*
— Zaledwie mogłam własnym uszom 

wierzyć. Jak widzisz, panie Holmes, włosy 
moje są obfite i koloru dość niezwykłego. 
Mówiono dokoła mnie, że miały odcień wy­

marzony przez malarzy, nie mogłam pomy­
śleć, żeby się ich pozbyć w ten sposób.

— „Obawiam się, że to będzie zupełnie 
niemożebne" — rzekłam.

Patrzał na mnie uważnie swemi małemi 
oczkami, a na odmowną moją odpowiedź 
chmura osiadła mu na czole.

— „Na nieszczęście, to jest konieczne — 
rzekł. — To jest urojenie mojej żony, a uro­
jenia żon, miss, muszą być szanowane. Więc 
nie chcesz, miss, obciąć w łosów ?

— „Nie, panie, naprawdę, nie mogę tego 
zrobić — odpowiedziałam krótko.

— „Ah 1 bardzo dobrze, to przecina kwe- 
stję — rzekł. — A szkoda, ponieważ pod 
innemi względami, podobałaś mi się pani bar­
dzo. W takim razie, miss Stoper, pragnąłbym 
widzieć niektóre twoje młode klientki".

Miss Stoper cały czas zagłębiona była 
w swoich papierach, nie mówiąc ani słowa, 
lecz patrzyła na mnie z miną tak zawiedzio­
ną, iż zrozumiałam, że przez moją odmowę 
traci komisowe znaczne.

— „Pragniesz, miss, żeby twoje nazwi­
sko pozostało u nas zapisane? — zapytała.

— „Jeżeli pani łaskawa, miss Stoper.
— „Co prawda, wydaje mi się to nie 

bardzo użytecznem, ponieważ odmawiasz, 
miss, w ten sposób ofertom jak najkorzy­
stniejszym — rzekła cierpko. — Nie możesz, 
miss, oczekiwać, ażebyśmy starali się dla 
ciebie o sposobność taką jak obecna... Do 
widzenia, miss Hunter.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Lwowska Filia

BattHn G alicyj
dla handlu i przemysłu 

ttlica Jag lello fc lp  3
(dawny lokal Banku kredytowego).

Kantor wymiany
(parter od frontu)

kupuje i sprzedaje wszelkie pap iery  w artościow e i w aluty zagran iczne
po możliwie najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi sa­
mymi warunkami wszelkie zlecenia, giełdow e zarówno na giełdzie wie­
deńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wvdaje na wszystkie znaczniej­
sze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcii w ypłaca w szelkie kupony możliwe 

bez potrącenia jakiejkolwiek prowizji inkasowej.

Godziny urzędowe od 9 do 1 2 — i od 3 do 41/2.

Oddział wkładkowy
przyjmuje wkładki na 4'/a°/o książeczki oszczędnościowe.

Oddział towarowo-handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a załem: zakupno i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziem iopłodów..

Oddział zastawniczy
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako t o : drogie kamienie, 

perły, złoto i srebro.
14 1 9 "  P arter, w  podw órzu. “H g

H a n d lo w a  a k a d e m ia  w  G ra c u
założona w r. 1863 

Publiczny zak ład  w randze czteroklasow ej w yższej szkoły średn ie j. 
Absolwenci korzystają w całej pełni z prawa jednor. służby wojskowej, 
lub przysługuje im prawo starania się o niektóre posady, względnie urzędy.

Przyjmuje się absolwentów ze szkół niższych lub przemysłowych 
(tych pod oznaczonymi warunkami). Przyjęcie z innych kategoryj szkół, 
zależnem jest od zezwolenia wys. Ministerstwa. T~n sam warunek za­
chowuje się podczas przejścia z wyższej klasy do drugiej klasy akade­
mii handlowej. (Podania do Ministerstwa wnosi się na ręce Dyrekcji). 
Rozpoczęcie szkoły 18 września.

Przygotowawcza klasa dla mniej przygotowanych uczniów lub dla 
tych, którzy nie władają jeszcze zupełnie językiem niemieckim, mieści się 
oddzielnie. W zakładzie można odbywać jednoroczny kurs dla abiturientów 
(początek 5 października) dla tych absolwentuw wyższych szkół średnich, 
lub równorzędnych zakładów ‘ naukowych, którzy chcą się poświęcić 
przedsiębiorstwom kupieckim lub przemysłowym i dla słuchaczy szkół 
wyższych (jurystów) chcących rozszerzyć owe wiadomości w tym kie­
runku. - -  Tudzież wolne bez określonych przedwstępnych przygotowań 
człoroczne i półroczne kursa dlu panów i oddzielni dla pań odbywają 
się w Zakładzie (Początek 18 września i 15 lutego). — Prospekty wy­
syła i innych bliższych szczegółów o pomieszczeniu uczniów udziela:

Hancclarja DyrcHcJi w Gracu Kabcrfeldgasse 2 5 ,
6014 Dyrektoi: J. Berger.

L. Mag. 13/1902. 
III. 730

Ogłoszenie licytacji.
Celem oddania w przedsiębiorstwo oświetlenia naftą miasta 

Lwowa, względnie przedmieść lwowskich, o ile takowe nie mają 
jeszcze oświetlenia gazowego, n a  p r z e c i ą g  j e d n e g o  r o k u  tj. 
od 1 września 190? do 31 sierpnia 1904 roku rozpisuje Magistrat 
niniejszem publiczną licytację ofertową n a  d z i e ń  30 l i p c a  1903 
r o k u  ( c z w a r t e k )  o g o d z i n i e  11 p r z e d  p o ł u d n i e m .  Licy­
tacja odbędzie się w ratuszu III piętro w Ili Departamencie.

Mający chęć ubiegania się o to przedsiębiorstwo, winni 
wnieść w oznaczonym terminie licytacyjnym oferty pisemne, ostem­
plowane i opieczętowane, w których należy podać ceny żądanego 
wynagrodzenia za jeden płomień i jedną godzinę palenia w po­
szczególnych gatunkach latarń, oraz dołączyć kwit na złożone 
w kasie miejskiej wadjum, względnie kaucję kontraktową, w kwocie 
czterech tysięcy (4.000) koron.

Bliższe warunki licytacyjne, względnie kontraktowe, przejrzane 
być mogą przed terminem licytacyjnym w III Departamencie Magi­
stratu (gmach ratuszowy III piętro) w godzinach urzędowania.

Lwów 16 lipca 1903 r.

Magistrat król. stoi. miasta.

w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej
Codziennie o godz. 8 wieczorem 708 

W s p a n i a ł e  P r z e d s t a w i e n i e
W razie pogody w ogrodzie.

W razie niepogody w sali znacznie p ow ie szo ne ) * przy stoliKach
n a  w zór te a tru  R onachera urządzonej. — Kuchnia wyśmienita znanego re­
stauratora pana Klimowa. Ceny bardzo przystępne, obecnie największa senzacja 
na kontynencie! — Z apasy  dam  .kie 10 najsilniejszych kobiet świata i 9 atrak­
cyjnych nunerów : Wspaniałe w idow iska: 1 Polowanie na jelenie, 2 Procesja 

Bożego Cia‘a v Wiedniu w r. 1903 z cesarzem Franciszkiem Józefem I. 
Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

P A B S C I E T Y
i posadzki deszczułkowe

oraz
wszystkie wyroby stolarskie jako to : drzw i, 
o k n a , k rzesła, sroliki og rodow e i t. p.

poleca ^24

FABRYKA PAROWA

Braci WczetaK, twfw.

Zygmunt Parnes
P od w oloczyska

filja we Cwowie, ulica Gródecka 1. 3 0  506
poleca jako jeneralny reprezentant na Galicję i Bukowinę: patentowane 
garnitury młocarniane, parowe, żniwiarki-wiązałki, żniwiarki i kosiarki 

słynnej fabryki maszyn
Królewsko-węgierskiej koiei państw, w Budapeszcie. 
M otory i lokom obile benzynow e i sp iry tusow e BŁchtolda i Spółki, 

S teckborn  (Szw ajcarja).

Pługi jak i wszelkie narzędzia rolnicze wszechświatowej sławy fabryki 
Rudolfa B Schera w  Rudnicach, (Czechy) 

jak również siewniki specjalnej fabryki 
Fr. M eiicnara w  B randeis (Czechy).

Cenniki przesyłam na życzenie darmo i optatnic. ' W

Wielki włoski Cyrk BRACI TRUZZi
przy p l .  S o l a r n i  (obok ul. Leona Sapiehy)

We środę 29 Lipca 1903 
S E N Z A C Y J N E  P R Z E D S T A W I E N I E

Trzeci występ
l A A sn S n iM  jazda na pętlicy w zabójczem kole

O O p iU p  ^ j w i^ s z a  senzacja XX wie!(n
the wykonaną będzie

przez Amerykanina światowej sławy

IU sip  B r* o  m s  a
Olbrzymi sukces. — M str Brom s produkował się w Londynie w pa­
łacu kryształowym 300 razy. M str Brom s ofiaruje 10.000 k. temu, kto 
taką jazdę wykona bez mechanicznych przyrządów i bez szyn na któ- 
rychby się koło posuwało. Występ dyr. braci Truzzi i artyst. i artyst.
Muzyka wojskowa 30 pp. Początek o godz. 8.

Bilety wcześniej do nabycia: 606
w handlu pap ieru  p. GABRIELA, ulica K arola Ludwika 1.

K ru p ó w k i 60
Filia Mleczarni Przeworskiej

16 H 
Sery kraj.

poleca
Masło deserowe i kuchenne.

i  r  W  K o s r i
ładnie śp iew ające w czerwonych i 
różnych barwach są oarka przych. 
z poż.. gniazdkiem i inform. do chowu 
od 3 do 4 złr., oraz duża, większa jak 
gołąb, austral. młoda, czerwona papuga 
oswojona i zaczyna gadać za zł. 11 '50 
i mniejszy 3 kolor, samiec, śpiewaj, 
papuga za 3 złr. 80 ct. do nabycia i 
mogą być codziennie przesłane pocztą 
z poręczeniem dobrego dojścia od

L. Musiołek
Poczta: Zwierzyniec 

willa Aloizia

rotr>
'•oło Krakowa, 
Nr. 6?

M o re le
w 5 kil. koszach za zaliczką fr. 

po 2 kor. 60 hal. wysyła
S tefan  K iss, Exporteur 

Szabadks (Ungarn).

R w jlo ly , k. 3 50, Gruszki k. 3 2C 
■ wysyła w 5 klg. koszy- 

'k ac tf  franco za zaliczk- 734
R . F in k lo w a , Zaleszczyki.
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Dr. Ostaszewski-Barański

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

K a r ta  ty tu ło w a  wyko­
nana przez art.- malarza 
p. M. H a ra s im o w ic z a .

Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgami 
H. ALTENBEROA 

we Lwowie, pl. Marjacki.

doborow e, troskliwie 
opakow ane (każdy 
owoc w osobnej bi­
bułce) w cenie po 
3 korony 60 halerzy 
za kosz 5 kil., franci 

do każdej poczty wysyła 711

Zakład sadowniczy
Braci jfietnczewstikh

w O k o p a c h  Św. Trójcy 
poczta i telegraf K ozaczów ka.

N ajtańsze źród ło  15 H
zakupna herbaty i kawy. '/2 klg. KAWY 
niezrównanej dobroci aromatycznej 
od 70 ct. '/, kg. HERBATY ciemno na­
ciągającą z wybornym smakiem i aro­
matycznym zapachem złr. 1*50 dostać 
można tylko w głównym i specjalnym 

magazynie herbaty i kawy

Markusa Parnesa
Lwów, Jagiellońska I. 15. 

Zamówienia z prowincj wysyła się 
odwrotną pocztą. 2 klg. Kawy 1 klg. 
Herbaty franco do każdej tacji po­
cztowej. Mnóstwo listów pochwalnych.

D | m ń  wszelkiego rodzaju 
Łuski nabojow e 

i Patrony ostre 
Proch, śrut, kule, kabzie i przy­
bitki, Przybory myśliwskie ło­
wieckie i do szermierki, Ognie 
sztuczne, lampiony i balony 
powietrzne, Fakle smołowe do 
pochodów i wszelkie artykuły 

sportowe 
pełeca w największym wyborze

i najtaniej
Główny magazyn broni

c. i k. nadworn. dostawcy

we Cwowie
ulica Karola Ludwika 3.
Cenniki illustrowane na żądanie 

bezpłatnie. 365

Kawiarnia Amerykańska 155

przy  ulicy T rzeciego  M aja 1. 11 w e Lwowie 
S odzlennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1903 /oku. — (Czas środkowo - europejski).
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$o Cwowa z :
(na dworzec główny)

le je m , (J a s s , B u k a re sz tu , K o n s ta n ty n o p o la ) ,  D elatyn i 
Z a leszczy k , W y żn icy , N o w osie licy , B e rh o m e th u . Czi 
d in a , S e re th u . R udow iec , D o rn y  W a try  i S uczaw y 

K rak o w a , (B e r l in a . W ro c ław ia , W a rsz a w y , W ie d n ia , K arli 
b a d u , P rag i) , W ie liczk i, O rło w a , N. S ącza , J a s ła ,  
C h ab ó w k i, Z ak o p an eg o  

T a rn o p o la ,  B o rek  w ie lk ic h , G rzy m ało w a

K rak o w a . ( B e r l in a ,  W ro c ła w ia ,  W arszaw y , W ied n ia , 
K a r lsb a d u , P ra g i) , O rło w a , N ow ego S ą c z a , O św ięc im a, 
Z ak o p an eg o  p. P rz e m y ś l,  W ie liczk i, R y m a n o w a , S a ­
n o k a , C h y ro w a 

Ic k a n , ^C zortkow a, K ału sza , D e la ty n a  p rzez  K ołom yję (od 
31J5 d o  31 [8 w n ied z ie le  i św ię ta ) , K d rd sm ezó  (od 1 |5  
do  30)9 w ł.) ( B ro d in y , P u tn y .  S uczaw y 

Brnu chow ie  (od 1715 do  la jO ^w łączaie)
*) S a m b o ra , C h y ro w a  
Ja n o w a
ta w o c z n e g o , (P esz tu ). C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K ałusza 
P o d w o ło czy sk , (O d essy , K ijow a), B rad tn ?
S ta n is ła w o w a  (od J]5  du .30|9 w łączn ie)
R aw y  ru sk ie j,  S o k a la  
K rakow a (B e r l in a , W ro c ław ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u .,P ra g i) ,  

Z a k o p a n e g o  p rzez K rak ó w , S tró ż a , Orł.»w«t ( I j5  do  
S0|9 w łączn ie), Mez6 -L ab o re 2 (P esz tu )

S try ja
R zeszow a, J a ro s ła w ia , L ubaczow a
S ta n is ła w o w a , P o lu to r ,  K órósm ezó
L aw ocznego , K a łu sza , C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K o ch aw m y
Ja n o w a
K rak o w a . (B e rl in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia . K a rlsb a d u , P ra -

f i). Now ego S ącza. J a s ła ,  T a rn o b rz e g u , R y m a n o w a , 
w oriicza. S an o k a  

łc k a n ,  C zu rtk o w a , K a łu sza , Z a leszczyk , K o c m a m a , N ow o­
s ie lic y  p rzez  Z ticzkę, W y in ic y ,  S e r e th u ,  S u czaw y  

P o d w o lo c ry ak  (O d essy , K ijow a), B ro d ó w , G rzy m ało w a , 
H u s ia ty n a , K opyczyn iec  

B rzu ch o w ic  (od J7 |ft do  1S|9 w łączn ie  w n ied z ie lo  i św ię ta )
T u c h li (od 15|<> d o  30[9), S kolego  (od l |ó  do 30)9), S t ry ja

C h y ro w a , B o ry s ła w ia  
P o d w o ło czy sk , (O d essy , K ijow a), B ro d ó w , G rzy m ało w a, 

P o tu to r ,  Z aleszczyk , H u s ia ty n a , 1 w a n ia  p u s te g o , S k a ­
ły , K opyczyn iec 

Ick a n , Ż y d aczo w a , N ow osielicy , S e re th u , B e rh o m e th u .
C zu d in a , B ro d in y , SuczAwy 

K rak o w a , (B e rl in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a ­
gi), O św ięc im a , O rło w a , M ielca v ia  D e ra b ic a , S a m b o ­
r a ,  C h y ro w a  

B ełżca, S o k a la , L u b aczo w a, R aw y ru sk ie j

B rzu ch o w ic  (od 1715 do  1319 w łączn ie  w n ied z ie le  i św ię ta )
B rzu ch o w ic  (od Ió |5  do 1J)|9 w  dn i p ow szedn ie)
K rak o w a . (B e rlin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P ra  

g i), Z a k o p a n e g o  przea K raków  (od 2ó |6 do  15J9), No
J a s ła ,  L ubaczo-

I B rzu ch o w ic  (od 17J5 d o  1319 w łącz, w n ied z ie le  i ś w ię ta )
| [ck an  , (B u k a re sz tu ) , C z o rtk o w a , H u s ia ty n a ,  KO rósm ezó, 

P o tu to r ,  N ow osielicy . D o rn y  W a try , S u czaw y  
J d . n o w a (eid 1 f i  do 3 (9)
P u s to m y t (1x 1 l !6 do  3319 w łączn ie  w n ied z ie le  i św ię ta ) 
K rak o w a, (B e rl in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia ,  W arszaw y ). 

O św ię c im a , J a s ła ,  L u b aczo w a T a rn o b rz e g a , Iw on icza . 
R y m a n o w a , S a n o k a  

*) S a m b o ra , C h y ro w a , S a n o k a .  R y m a n o w a , Iw o n icza , 
Ja s ła

Ja n o w a  (od 17)6 do  13 |9  w łą c zn ie  w n ied z ie le  i św ię ta j 
Podw o ło czy sk , (O d essy , K ijow a), B ro d ó w , K opyczyn iec , 

Z aleszczyk , S k a ły , lw a n ta  p u s te g o , H u s ia ty n a  
Law ocznego , (P esz tu ), C h y ro w a , K ałusza, B o ry s ła w ia . Ko- 

ch a w in y
*) L u b ie n ia  w ielk iego  (od 15|ó do I 5 |9  w n ied z ie le  i św ię ta )

w ego S ącza, O rło w a  (od l |7  do  15 |9). 
wa, S a n o k a , R y m a n o w a , Iw on icza

na dworzec „Podzamcze"
T a rn o p o la , B o rek  w ie lk ic h , G rzy m ało w a ,

P o d w o ło czy sk , (O deasy , K ijow a), B rodów  
P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w , G rzy m ało w a , H u ­

s ia ty n a ,  K opyczyn iec 
P o d w o ło czy sk , (O dessy . K ijow a), K o p y czy n iec , Zaleszczyk, 

P o tu to r ,  Iw a n ia  p u s te g o . S k a ły , H u s ia ty n a , B rodów

P odw o ło czy sk , (O dessy , K ijow a). B ro d ó w , K opyczyn iec , 
Z aleszczyk , P o tu to r ,  Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły , H u s ia ty n a

POCIĄG
posp . | o sob .

od ch o d ź ą  o godz.
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Zc C w iw a  d i :
(z dworca głównego)

K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W a rsz a w y , P r a ­
gi, K a r lsb a d u ) , R o zw ad o w a, J a s ł a ,  C h a b ó w k i, Z ak o ­
p an e g o  p . R zeszów , O rło w a 

Ic k a n , (Ja sa , B u k a re sz tu , C o n s ta n cy ) , C io r tk o w a , K órós- 
m ez 6 (od 1 |5  do  S0|9), S ło b . ru n g .,  N ow om elicy, S e ­
r e th u ,  B e rh o m e tu , B o ro d in y , S u czaw y , D o rn y  W a try  
K o em an ia

K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i,  K arlsb ad u ) 
C h y ro w a , S a m b o ra , J a s ła ,  S t ró ż ,  M ielca, O rło w a , W ie ­
liczk i, O św ięc im a 

B rzu ch o w ic  (od 17)5 do  1319 w łączn ie  co d zien n ie)

Ic k a n , (Ja sa , B u k a re az tu ), Ż y d aczo w a , P o tu to r ,  K6 ró sm e z 6 , 
N ow o sie licy , B ro d in y , P u tn y ,  D o rn a  W a try  (od 1 |7  
do  3 l |8 ) ,  S uczaw y 

P o d w o ło czy sk , (K ijow a, O d essy ), B ro d ó w , K opyczyn iec , 
H u s ia ty n a

L aw ocznego , (P esz tu ), D ro h o b y cza , B o ry s ła w ia  
K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i,  K arieb a - 

du), L u b acao w a, S a m b o ra , C h y ro w a , O rło w a 
K rak o w a , (W ie d n ia , W a rsz a w y , P ra g i,  K a r lsb a d u ) , S a n o k a , 

R y m a n o w a , Iw o n icz a , T a rn o b rz e g a , S tró ż , N ow ego 
S ącza, O rło w a (od 1 |7  do  1519), J a s ła  

L aw ocznego , C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K ałusza 
J a n o w a  

) S a m b o ra , C h y ro w a  
B ełżca , S o k a la , L ubaczow a 
C zem io w iec , D e la ty n a , P o tu to r ,  N ow osielicy  
T a rn o p o la , P o tu to r
J a n o w a  (od 17j5 d e  13]9 w łączu ie  w n ied z ie le  i św ię ta ) 
P odw ołoczysk  (K ijo w a, O d essy ), B ro d ó w , K opyczyniec, 

Z a leszczyk , H u s ia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o , G rzy ­
m a ło w a

P u s to m y t (od l j«  do  l  ' \9  w łą c zn ie  w n ied z ie le  i św ię ta ) 
B rzu ch o w ic  (od 17)5 do  1319 w łą c zn ie  w n ied z ie le  i św ię ta ) 
*) L u b ie n ia  w ie lk iego  (od  15)5 do  1519 w n ied z ie le  i św .) 

Ic k a n , P o tu to r ,  K a łu s w , C zo rtk o w a , Z a leszczyk , W y in ic y ,  
K órósm ezó , K o e m a n ia , D o rn y  W a try ,  S u czaw y , B u ­
k a re sz tu

K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i,  K a r lsb a ­
d u ) , J a s ła ,  C h ab ó w k i, Z ak o p a n e g o , W ie liczk i, N. S ą ­
cza , L ubaczow a 

T u c h li (od 15j6 do  30J9 w łączn ie), S ko lego  (od 1|5 do 30;9 
w łączn ie), S try ja ,  C h y ro w a , B o ry s ław ia  

J a n o w a  (od 115 do  30|9)
R zeszow a, L ubaczow a
B rz u c h o w ic  (od 15|5 do  1 5 19  w łączn ie)
’) S a m b o ra , C h y ro w a

S ta n is ła w o w a , Ż ydaczow a
K rak o w a (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W arszaw y ), CLy- 

ro w a , Mezó L ab o rcz  (P esz tu ), N. S ącza , O rło w a (od 
l jó  do  30 |9 ), O św ięc im a 

Ja n o w a  (od 17j5 do  13|9 w ł. w d n i p o w sz ., od 1 15 d e  
16(5 w ł. i od  14[9 do  30(4 w łączn ie  c o d z ien m ei 

L aw o czn eg o , (P esz tu ), C h y ro w a , B o ry s ła w ia . K ałusza 
R aw y  ru sk ie j,  S o k a la  
B rz u c h o w ic  (od 17{5 do  1S|9 w łączn ie  w n ied z ie le  i św ię ta ) 
P rz e m y ś la  (ud  1 |5  do  31)10 w łączn ie ), C h y ro w a , Me»ó 

L aborcz  (P esz tu )
P o d w o ło czy sk , K ijow a, O d essy , B ro d ó w  
Ja n o w a  (od 17)5 do 13|9 w łączn ie  w n ied z ie le  i św ię ta ) 
Ic k a n , C zo rtk o w a , Z a leszczyk , D e la ty n a , W y żn icy . K ocm a- 

n ia ,  N ow osielicy , B e rh o m e th u , C zu d io ą , S e re tu ,  B ro ­
d in y ,  D o rn y  W a try ,  S uczaw y 

K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ław ia , W a rsz a w y , P ra g i,  K arls- 
“  ’  T a rn o h rz t

(od 117— 15j9)
   . . .  p u steg o
tu to r ,  S k a ły , H u s ia ty n a , Z a leszczyk , G rzy m ało w a

h ad u ), C hynow a, R y m a n o w a , Iw o n icza , T a rn o b rz e g a , 
O rło w a , W ie liczk i, C h a b ó w k i, Z ak o p an eg o  (od l | 7 — 15:9) 

Podw ołeczyB k, B ro d ó w , K op y czy n iec , Iw a n ia  p u s te g o , p 0 -

z dworca

H u s ia ty n a  
rn o p o ta , P 
Iw o toczy  s 

leszczyk
m alo w a

„Podzamcze"
Jessy ), B ro d ó w , K opyczyniec,

, \ iu ju w d , u u e so y i, '>»■
H u s ia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  p u s teg o , G rey-

S k a ły ,
s k , B ro d ó w , K opyezy 
P o tu to r ,  H u s ia ty n a ,

niec . Iw a n ia  p u steg o , 
,aleażczyk, G rzy m ało w a

*) Ważny z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor.
UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ram kiiii. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 

od czasu lwowskiego. — W mieście wydaj’ bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczore.n, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju 
bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy jtp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 
1. 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 
od 9 przed południem do 12 w południe).

Wydawca 1 odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski, Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukami M. Schmitta i Sp, pod zarządem SŁ Piotrowskiego.


